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Hitler 


Cytaty: 

„Zbolszewizowanie, nawrót do 
pogaństwa. cynizm obyczajowy. 
mętny, prymitywny mistycyzm, 


zwyrodnienie soksualne — oto obraz 
elity intellektualnej narodu niemiec- 
kiego, niegodnej spadkobierczyni 
wielkich tradycyj. Walka przeciw 
rozumowi, etyce i wszystkim in- 
stytucjom. hamującym całkowitą 
anarchję społeczną, przewrotność 
płciowa, homoseksualizm, satyria- 
sis i t. p. — oto tematy, w których 
nurza się literatura niemiecka“ 

„Dodajmy do tego kult ślepej si- 
lv i pieniądza. baurbarzyński mate- 
rjalizm, zalew prozy pseudo - nau- 
kowej, a w istocie pornograficznej. 
legiony magów, astrologów, jasno- 
widzów i wróżbitów, którym wie- 
rzy tłum, pozbawiony oparcia w 
religji i kryterjów rozumu, a bę- 
dziemy mieli iście apokaliptyczne 
widowisko staczania się człowieka 
w otchłań najciemniejszych popę- 
dów i instynktów . 

(„Literatura upadku” — „Zet“, nr. 
14, z dn. 15.X.1932 r.). 


—— —— 


A więc: „Heil Hitler!'*'* Odrodze- 
nie? Naród niemiecki p. 
się z upadku? Znalazł w sobie dość 
energji i zdrowia moralnego, by spro- 
stować wykrzywioną linję swych 
dzie ów. usunąć pasożyty, nawró- 
cic do wielkich i zaszczytnych tra- 
dycyi przeszłości. kiedy to Niemcy 
przodowały Europie zarówno ro- 
zumem spekulatywnym, jak i po- 
czuciem bezwzględnego rmperaty- 
wu moralnego? 


Cytaty: 

„Dla Romana Dmowskiego fa- 
szyzm I hitler yzm są pocieszające- 
mi zwiastunami nowych ruchów 
narodowych, które może otrząsną 
świat z pasożytów, 'pracujących u- 
silnie nad iego gangreną i zniszcze- 
niem, Wydaje nam się, że przece- 
nia on wartość etyczną tych ru- 
chów. Nie mogą one same przez się 
uzdrowić ludzkości, skoro im sa- 
mym brak ideowego pionu moral- 
nego. Gdy się zwalcza tych dla któ- 
rych panstwo jest Bogiem, nie moż: 
na głosić hasła, że naród jest Bo- 
giem; byłoby to znowuż bałwo- 
chwałstwo fetysza”. 

st. ruchy o typie hitlerowskim 
przyczymia ją się tylko do pogłębic- 
nia kryzysu cywilizacji i rozżarza ją 
do czerwoności antynomję społecz- 
ną. prowadząc w otchłań krwawych 
wojen domowych, których konse- 
kwencją moze być jedynie... zbo|- 
szewizowanie Europy". 

(„Dmowski o hitleryżmie* — 
„Zet“. nr. 11. z dn 1X. 1952 rj), 
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Czv sąd ten wygłoszony 8 mię- 
sięcy temu nie był przypadkiem chy- 
biony? Czy rzeczywistość nie prze- 
kreśliła tych obaw? Przecież Hi- 
tler zgniótł za jednym zamachem 
międzynarodówkę marksowską, za- 
pędził do piwnic struchlałą komu- 
nę, wydał demoralizatorów w ręce 
rozgniewanego narodu, przywróci 
jednolitość i siłę, wskrzeszając nie- 
omal święte Cesarstwo rzymskie 
Karola Wielkiego. Nie będzie tedy 
ani wojny zewnętrznej, bo hitle- 
ryzm zajmie się na długie lata od- 
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budową „ducha niemieckiego“, ani 
też wojny domowej, bo z żelazną 
sprawnością i konsekwencją opa- 
nowano całe życie wewnętrzne kra- 
ju, rozbrajając doszczętnie ewen- 
tualnych wrogów. 

A więc, czyż nie należy mniemać, 
że wszystko jest na najlepszej dro- 
dze? Że narodom zagrożonym ju- 
deo - marksowską zarazą nie pozo- 
staje nic innego, jak naśladować 
ten zbawczy proceder? Czy hitle- 
ryzm nie jest imponującą manife- 
stacją mesjanicznego żaru, jaki o- 
naród niemiecki, stający 

ziś na czele krucjaty wszechludz- 
kiej przeciwko armjom Antychry- 
sta” Więc „Drittes Reich“? Deu- 
tschland erwache?! 
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Cytaty: 

„lawina przyrodzonych skłon- 
nagg gna Niemcy współczesne po 
inji najmniejszego oporu wprost w 
Maile; wilczy obóz kohort Hitle- 
ra": 

„Oszalały Anioł niemiecki mio- 
ta się. z mieczem okrwawionym w 
jednej ręce, a z potarganym ko- 
deksem „Faust-rechtu“ w drugiej 
Kłębią się w nim wszystkie upiory 
duszy teutońskiej, jakgdyby wy- 
puszczone na świat z puszki Pan- 
dory'*. 

„Z za pleców komedjanckiego dy- 
ktatora o złych oczach wyziera zno- 
wu maska kościotrupa wojny, w 
hełmie stalowym. Krwawy dylemat 
wskazuje dwa rozstrzygnięcia: Al- 
bo rzeź powszechna, bomby i gazy 
trujące, pięćdziesiąt miljonów ofiar 
— albo barykady wojny domowej, 
triumf komuny i nieuchrone jej na- 
stępstwo w tym kraju: nowa zawie- 
rucha religijna, a wreszcie anar- 
chja, ciemność, zagłada”. 

„Fałszerz rzeczywistości niemiec- 
kiej Adolf Hitler bredzi o trzecim 
etapie. Jest w tem część prawdy. 
Ale ten trzeci etap to nie 3-cie ce- 
sarstwo, ta nowa inkarnacja zło- 
wrogiego. krwiożerczego demona. 
Prawdziwy trzeci etap, o ile nastą- 
pl winien być bardziej wzniosły, 
PE trudu, dla ludzkości ca- 
ej błogosławiony”. 

(„Deutschland erwache' — „Zet“ 
nr. 6, z dn. 15.VI. 1932 r.). 
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Czegóż więc chcecie wreszcie od 
tych Niemiec? — zapyta czytelnik 
tego artykułu. — Do czego prowa- 
dzi, waszem zdaniem. gra rozpo- 
częła nad Sprewą? Jakież to siły 
dziejowe objawiły się tam z tak 
spontaniczną siłą? Czy można dziś 
przewidzieć dalszy rozwój tego o- 
szałamiającego widowiska? 
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Cytaty: 

„Mi ja dziejowa narodu niemiec- 
kiego nie została dopełniona'. „De- 
mon pychy rozsadził ich. upadek 
moralny przemienił cały naród 
jakby w strąconego Anioła. Dziś 
tylko przez wyrzeczenie się pychy 
1 gorączki wojennej nastąpić może 
odrodzenie“. 

„Z za krawędzi Jutra fascynuje 
już trzeci etap prawdziwy, reforma 
religijna przy pomocy filozofji spe- 
kulatywnej, powrót do Chrystusa 
przez rozwiązanie zagadki odrodze- 
nia duchowego człowieka“. 


bawiciel 


(„Deutschland erwache* — „Zet* 
nr. 6, z dn. 15.VT.1952 r.). 
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Ach. więc to! Więc przeznacze- 
niem dziejowem narodu niemiec- 
kiego miałoby być odrodzenie reli- 
gijne i moralne ludzkości, tak jak 
przeznaczeniem Francji zdaje się 
być ugruntowanie międzynarodo- 
wego ładu politycznego. Ale jeżeli 
tak, to Hitler jest niewątpliwym 
mężem Opatrznościow ym, jego 
ruch nabiera przecież coraz wyraź- 
niej cech przełomu moralno - reli- 
gijnego. Chce on stworzyć nowe 
niemieckie chrześcijaństwo, które- 
go prorokiem byłby on sam, chce 
stanąć na czele tego spełnionego ko- 
Ścioła. Skądże więc ta nieufność 
i te zarzuty przeciwko niemu? Jego 
trzeci etap dopiero się zaczyna; cze- 


kajmy końca! 
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Cytaty: 

„Państwo Bojaźni Bożej“, gdzie 
nawołuje się do jawnego pogań- 
stwa, jako religji narodowej“ (.,Zet* 
nr. 6, z dn. 15.V1.1932 r.). 

„Studenci - hitlerowcy w Lin- 
cu... na domu katolickim umieścili 
afisz, brzmiący: „Heil Hitler! Juda- 
Christus verecke!* (Zdechnij ży- 
dzie - Chrystusie!). 


„Rewolucja narodowa nie zatrzy- 
muje się u wrót kościoła. Z coraz 
większą intensywnością próbuje 
zrealizować swe założenia progra- 
mowe również i w sferze religijnej". 

„1) Hitleryzm nie uznaje chrześci- 
jaństwa jako CZCI podsta . 
wy wierzeń religijnych, lecz przy- 
stępu je do stworzenia swoistego nie- 
mieckiego chrześcijaństwa; 2) w ten 
obrządek, jako najintegralniejszą 
część wsadza „kult światła”, który 
na ołtarzach pogańskich starych 
Germanów odgrywał dominującą 
rolę". 

„Na zjeździe zwolenników 
Reichskirche ustalono następujące 
tezy: 1) wyrzec się Starego Testa- 
mentu, 2) zastąpić proroków ży- 
dowskich kultem bohaterów pra- 
germańskich, 3) usunąć z „„Reichs- 

irche“ kult Chrystusa, jako nie- 
germańskiego pochodzenia*. 

„Przetworzono tę potężną orga- 


mizację (masonerję niemiecką — 
przyp. nasz) w „Narodowy Zakon“, 
którego pierwszy punkt statutu 


brzmi: „Zakon przyznaje się do nie- 
mieckiego chrześcijaństwa, z któ- 
rym ołtarzowy kult światła na- 
szych praojców ma wiele wspólne- 
go“, 

„gdzie szukać tych praźródeł 
(religijnych)? Jeżeli nie w Starym 
i nie w Nowym Testamencie, to 
chyba tylko w wierzeniach pogań- 
skich szczepów germańskich, w kul- 
cie Wotana, Freji, Thora, we 
wskrzeszeniu mitu o Walhalli". 

(Walka z chrystjanizmem w 
Niemczech, „Gazeta Lwowska“ 
z dn. 3.V.1935). 
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To wcale nie zabawa. To pomruk 
nadciągającej burzy. Zaczęło się 
od bicia małych Żydów, a skończy 
się na biciu w wielki dzwon anti - 
christowy. Nietylko w Hiszpanii 
umieją palić kościoły. Zaprawdę, 


mamy przed sobą interesujące wi- 
dowisko. W Rosji żydzi mordowali 
aryjczyków, ale Chrystus był tym, 
którego postanowiono zniszczyć w 
pierwszym rzędzie, jako wroga 
marksizmu i judaizmu. a patrona 
burżuazyjnych imperjalizmów na- 
rodowych. W Niemczech aryjczy- 
cy mordują żydów, ale celują zno- 
wuż w Chrystusa, jako żyda, bo 
„jeśliby w naszych czasach Chry- 
stus powrócił na ziemię, to stanął- 
by po stronie międzynarodowców 
i marksistów". 

Oczywiście ci i tamci mylą się, 
nieświadomie albo rozmyślnie, Nie 
stanątby ani przy jednych ani przy 
drugich. Sama rzeczywistość histo- 
ryczna przeczy temu zarówno na 

schodzie. jak na Zachodzie. Ale 
cóż oznacza to wszystko? — spyta- 
ją panowie politycy. — Cóż to za 
duch wieje po Europie, obradują- 
cej trzeźwo na konterencjach go- 
spodarczych i rozbrojeniowych? 

Oh. politycy! Przestańcie nare- 
szcie być graczami swej .„„rzeczywi- 
stości urojonej , nauczcie się histo- 
rjozofji, wnikajcie w tajemniczy 
sens dziejów! 

W n-rze 1-ym .„Zetu”, w artykule 
„Dlaczego?“ pisaliśmy co następu- 
je: 

„Kraj nasz leży w centrum geo- 
grałicznem Europy, w punkcie krzy- 
żowania się dwu przeciwstawnych 
sobie światów ideowych". 

Zdanie to, za które padały na nas 
przed rokiem gromy oburzenia i 
szyderstwa, a które dziś jest już 
nie oczywistością, ale nawet truiz- 
mem — należy teraz uzupełnić w 
następujący sposób: 

Polska znajduje się nie w po- 
środku dwu światów, lecz w pośrod- 
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ku dwu prawdziwych upiorów 
dziejowych. 

Z wysokiego bastjonu obserwa- 
cyjnego patrzymy dziś na Wschód 
i na Zachód. Widzimy jak wyra- 
stają przeciwko sobie dwie doktry- 
ny, dwa ideowe potwory, jednako- 
wo spragnione ogarnięcia oddechem 
swoim całej ziemi. Ludzkość znaj- 
duje się w śmiertelnem niebezpie- 
czeństwie- Z obydwu stron zamknię- 
to jej drogę odwrotu. Noc wyziera 
z poza czerwonej gwiazdy. Noc wy- 
ziera z poza swastyki. Polska jest 
w kleszczach Nocy. 

Pytają się liczni z pośród nas, za 
kim stanąć w tej walce na śmierć 
i życie” Sądzimy, że cała nasza 
przeszłość historyczna i cała euro- 
pejska teraźniejszość dyktuje nam 
wyraźną odpowiedź. Mówią one: 
Strzeżcie się losu tych. których za- 
pał i żar mesjaniczny wpadł w si- 
dła złowrogiego szantażu, strzeżcie 
się losu narodów rosyjskiego i nie- 
mieckiego. Brońcie tej twierdzy, 
którą atakują tak z jednej, jak z 
drugiej strony. 

Wypadki toczą się z szybkością 
lawiny, To, co zdawało się odległe, 
pojawia się tuż za krawędzią Ju- 
tra. Na Zachód i na Wschód od Pol- 
ski świat pachnie krwią i zasadz- 
ką. Historja użyźnia tam glebę pod 
wielkie, ostateczne posiewy... Bacz: 
cie „aby nie brakło rozsiewców, gdy 
już nadejdzie godzina.... 

Hasłem aktualnem Polski winno 
być dzisiaj nietylko to: Zachować 
czujność i spokój. Powinno nim być 
również: Wyzwolić się ze śŚpiącz- 
ki ideowej, gnuśnego rozprzężenia, 
szerzonego przez różne „reformy 
seksualne". Szukać swej własnej 
prawdy dziejowej: Znaleźć siebie... 

Aby to co nadchodzi, nie zasko- 
czyło nas we Śnie. 


Dwa. nokturny 
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Pomiesili szatani dzroon na szklanej górze 


i serce zeń myjeli, 


by nie mogli grać na nim śpiewający w chórze 


anieli. 


Nakryli się skrzydłami, siedzieli u stóp góry 


i siedzieli kamieniem 


zadumani nad nocą, nad milczeniem natury 


i nad dzm”onu milczeniem. 


W tem roiatr, górą idący, krawędź dzmonu poruszył 


szklanym jękiem rozpaczy. 


Usłyszeli szatani, porozsiadani w głuszy: 


dzroon płacze... 
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Co nocy anioł mocuje się ze mną, 


bezsilnie opadają zmordomane dłonie, 


skoro odejdzie — i wałką daremna 


znużony, śledzę gwiazdy padające na nieboskłonie. 


Oto już niema tych, co mnie zrodzili, 
nie zebrać kości niewidzianej matki, 


ojca zachłanną gliną przyrzucili, 


jeszcze nie porósł cmentarnianąa trama pagórek sladki. 


(rroźną michurą samotność istnienia 


dmie skroś rozumu, jak poprzez stodołę 
rozrmartą mocne wiatry ro czas młócenia: 
milcząc staję do walki z coraz niżej schylonem czołem — 


tv 
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Pisze Norwid w swoich wykladach o 
Słowackim: 

„czytanie autora zależy na wy- 
czytaniu zeń tego coon 
tworzył, więcej tem co 
pracą wieków na tem na- 
rosło. — Jest to cień, który z łona naj- 
nieskończeniej wyższej prawdy upada na 
literatury papier, i świadczy albowiem, że 
poza słowami naszemi jest jeszcze żywot 
Słowa'! 

W ten właśnie sposób chcę czytać Cy- 
prjana Norwida. 


11. 

Cała polska poczja t. zw. romantycz- 
na, poczynając od jej czterech ewangeli- 
stów, Mickiewicza, Krasińskiego, Norwida 
i Słowackiego, a kończąc na Wyspiańskin, 
nie może być czytana inaczej, niż jako bi- 
blja żywego Słowa, wcielającego się w 
ludzkość i jej dzieje. Eksplorowana od ze- 
wnątrz, przez jałowych odczytywaczy tek- 
stów, zarówno jak przez jej uczuciowych 
wyznawców, przedstawiać będzie istny las 
trudności, apokaliptyczne kłębowisko ale- 
goryj i zagadek, pozorne cmentarzysko 
myśli i wzlotów ducha, martwe dlatego, bo 
nie widzimy Prawdy, która je ożywia. 

Jest to jakby owa katedra w „Akropo- 
lis' Wyspiańskiego, pełna pomników, ka- 
plic, gobelinów, zamieniona przez ludzi na 
muzeum pamiątuk przeszłości, z trumną 
pośrodku, do której lud się modli. Wszyst- 
ko, co znajduje się w tej katedrze jest czę- 
ścią całkującą Prawdy, ale ludzie przocho- 
dzą obok tych fragmentów naoślep, nie wi- 
dząc związku pomiędzy niemi, nie widząc 
owej prawdziwej Jedni, w blasku której 
zmartwychwstaje to, co zdawało się bv 
próchnem. Wszystko w katedrze jest żywe 
i prawdziwe, prócz jednej tylko... Trumny. 
Ta trumna. stojąca pośrodku, jest kłam- 
stoem. Musi być usunięta precz, roztrza- 
skana, jest bowiam czemś obcem w kate- 
drze, jak to stwierdza mądrze St. Lack 
w swych „Studjach o Wyspiańskim”. Więc 
oto Prawda zjawia się, przywołuna przez 
Sztukc-Harfiarza, wjeżdża triumfalnie w 
katedrę wśród grzmotu organów. I w jej 
oślepiającym blasku wszystko staje się 
naraz jasne i oczywiste, rozpierzchłe my- 
śli i Słowa łączą się, rozsypane części stą- 
piają się w jeden związek, w jedną orga- 
niczną całość. 

Podobnie ma .się rzecz z romantyzmem 
polskim, w który wcieliło się, oczekując 
żywota, męki i zmartwychwstania — SŁO- 
WO dziejów. 

UT. 

Daremnem byłoby chcieć zabić roman- 
tyzm polski, odsunąć go w przeszłość, 
uchylić się odeń i od probłemów. jakie 
nam zakłada. Stanowi on rzeczywistość 
historyczną (i to rzeczywistość wy rosłą 
najbezpośrodniej z ducha narodu polskie- 
go), a skwitować się z rzeczywistości moż- 
na tylko przez jej dopełnienie: Póki tamto 
ciąży nad nami, jako zagadka nierozwiąza- 
na i jako obowiązek niewykonany, dopó- 
ty jesteśmy niowolnikami przeszłości, jej 
dłużnikami. Zaprzeczać tego długu, to kła- 
mać i' grzeszyć. A grzesznik nie ujdzie ka- 
ry. Będzie chwycony, osądzony i wrZuco- 
ny „w ciemności zewnętrzne . „Zaprawdę 
nie wynijdzie stamtąd, zanimby nie oddał 
do ostatniego pieniążka”” | | 

Musimy wprzód wypełnić nieublagane 
postulaty romantyamu, zanim będziemy 
mogli pójść dalej, royzmoleni. Uczynił tak 
Wyspiański, trud podjął i ducha wyzwoli. 
Przyjął Konieczność, dopełnił Przeznacze- 
nie, a wtedy wzniósł się wyżej ponad nie 
i zobaczył się wolnym. Przejście od Ko- 
nieczności do Wolności, to tajemnica, CZy- 
li wewnętrzny sens całego teatru W ysplan- 
skiego. Ale myśmy nie zrozumieli i jego, 
jak nie pojęliśmy tamtych, usiłując się po- 
zbyć ich testamentu, jak niewygodnego 
ciężaru. Dlatego, mimo zdobycia niepodle- 
głości nominalnej, jesteśmy wciąż w Baby- 
łonie niewoli duchowej. Aby się z niej 
wyzwolić, aby przejść do Wolności, do no- 
wej epoki historycznej, musimy wprzód 
przeżyć a głów całą prawdę roman- 
tycznej Kkwangetji— A ta: 
pi E w dziejach myśli i pæ 

Ó zło zdar ramatu koleje . 
E 5 (St. Wyspiański). 


IV. 
Aby zrozumieć Norwida do głębi, trze- 


1) określić samą prawdę romantyzmu 


Iskiego: l 
54 2) odtworzyć, w świetle tej prawdy. ar- 
chitekture ramantyzmu, t. J. hierarch ję 


idej i zadań, AE S w siebie główni 
j rzedstawicicle: L ro 
2) wyznaczyć dokładnie miejsce, jakie 
Norwid w tej hierarchji zajmuje. © 

Nie chodzi tu o stwierdzenie, © ile Nor- 
wid był mniejszym lub większym od in- 
nych w chórze Derwida, gdyż o jakiemkol- 
wiek rozróżnianiu tego rodzaju nie moze 
być mowy, wobec absolutnej konieczności 
wszystkich tych poszczególnych. manife- 
stacyj ducha romantyzmu polskiego; każ- 
da z nich (u więc i każdy z wieszczów) 
spełniła swoje zadanie jedyne i niezastą- 
pione, jako część, bez której całość nie 
miałaby swej ostatecznej racji i uzasad- 
nienia. Idzie więc o zrozumienie Norwida, 
jako elementu, bez którego prawda dziejo- 
wa Polski nie mogłaby się obejść. 


V. 


Prawda dziejowa Polski, to obowiązek 
jaki na niej ciąży w stosunku do człowie- 
ka, ludzkości i Boga (powiedział Norwid: 
„naród to obowiązek zbiorowy ...), to czyn, 
jaki pominna spełnić, i w którego spelnie- 
niu żaden inny naród świata zastąpić jE] 
nie może. Wynika stąd, że prawda ta to 
mesjaniczność polska, samorzutność W 
nodjęciu  wszechludzkiego zadania, dla 
którego ludzkość istnieje na ziemi 1 bez 
rozwiązania którego nie może być z wa- 
runków ziemskich wyzwolona. . bf 

Na czemże polega ta mesjaniczność pol- 
ska? Norwid odpowiada na to arcy-traf- 


mie, mówiąc, że Polska znajduje się w sa- 


mym środku ludzkości i dzicjów, zaś „śro- 
dek po polsku sposób znaczy”. Idzie o spo- 
sób najwyższy i jedyny, sposób radykal- 
ny rozwiązania tej zagadki, jaką nosi w 
sobie czlowiek, danie odpowiedzi Bogu i 
sobie na pytania: kim jestem? i — co mam 
uczynić? Odpowiedzi tej szukał po wsze 
czasy rozum ludzkości w filozofji, religji 
i sztuce, dlatego cała historja nie czem 
innem jest jak „zguby szukaniem”, tym 
prometejskim trudem „wiecznego człowie- 
ka”, który szuka sam siebie. Ale wszyst- 
kie etapy tego trudu były dotąd tylko wy- 
łuskiwaniem z ciemności i widomem za- 
kładaniem  problemóm, oraz przygotowv- 
waniem narzędzi przyszłego walnego roz- 
wiązania. 

Otóż wszystkie problemy poszczególne 
mają gdzieś punkt przecięcia, środek, któ- 
ry jest też zarazam sposobem ich zbiorowe- 
go rozwiązania; podobnie wszystkie na- 
rzodzia, czyli elementy dziejów. zbiegają 
się gdzieś w jedno narzędzie olbrzymie, 
którego są tylko fragmentami, mają gdzieś 
swój środek, który jest zarazem sposobem 
ich zbiorowego użycia. 

Środek i sposób ten — to Polska, to ro- 
mantyczna i mesjaniczna pramda polska. 


„—Tam. gdzie ostatnia Świeci szubienica, 


Tam jest mój środek dziś — tam ma 
stolica, 

Tam jest mój gród“. | l 
(„Pieśń od ziemi naszej“ — C. Norwid). 
Jaki to gród, opowiedział nam Wy- 


spiański, w swoim tcatrze Słowa, teatrze 
Wawelu. Ten gród to Era Dopełnienia, bły- 
skawicowy czyn Wyzwolenia, Jeruzalem 
Nowe. Jak się buduje ten gród? „Ze zbu- 
dowania w duchu“, t. j. w Pięknie, Dobru 
i Prawdzie, w których to trzech ideach ro- 
zum twórczy, Prometeusz, wieczny czło- 
wiek — odnajduje sam siebie. 

Polska myśl filozoficzna budowała ten 
gród w Prawdzie, w idei. Polski roman- 
tyzm budował go w Pięknie, dając idei 
postać i siłę. Polski czyn religijny zbu- 
duje go w Dobru, utożsamiając w sobie 
ideę i siłę. 

VI. 

istotą romantyzmu polskiego jest zatem 
trud trudów, męka i zmartwychwstanie 
„wiecznego człowieka“, jego przejście od 
konieczności do Wialności, albo spełnienie 
dziejów ziemi. 


I była w tem Polska, od zenitu 

Wszechdoskonałości dziejów 

Wzięta tęczą zachwytu — 

Polska — przemienionych kołodziejóm! 
(„Fortepian Szapena” — C. Norwid). 


To przejście od Konieczności do Wolno- 
ści a więc od przamocy wiążącego  Prze- 
znaczenia, w którego ślepych trybach tkwi 
człowiek każdy, skrępowany warunkami 
fizycznemi — do wolnej samorzutności 
stwórczej ducha-rozumu, jest wyzwoleniem 
i amartwychwstamiem człowieka z trumny 
dziejów, roztrzaskaniem przez Ducha-Sal- 
vatora tej trumny. Ale wyzwolenie to nie 
dokona się ani w dole, ani w górze, t. J. 
ani w sferze przyziemnego dobrobytu, ani 
w sferze oderwanej, pozaludzkiej, w za- 
światach. Wyzwolenie to nastąpić winno 
tu, na ziemi. Dlatego trzeba mocno stać po- 
środku, wiążąc wciąż ziemię z niebem 1 do- 
konując  przeistoczemia rzeczywistości w 
samym człomieku. 


Bo w górze grób jest ideom człowieka 


W dole grób ciału... 
(„Idea i prawda“ — C. Norwid). 


Trzeba niebem przepromieniać ziemię 1 
trzeba być mocno skutym miłością z zje- 
mią, aby ją porywać za sobą w niebo. 
Myśl tę najwyższego sposobu i Środka po- 
jął dobrze Brzozowski, skoro mówi: | 

„Polska ta, ujmująca samą siebie w 
sztuce, a wrastająca w ziemię ramionami 
pracy, unosząca tę swoją glebę istnienia 
w świat bezwzględnej swobody (wolności 
absolutnej ducha — przyp. mój): — zie- 
mia stająca się duchem i duch rodzący 
z siebie ziemię i niosący Ją w piersi SwEJ 
ku wiecznemu ognisku duchów — to była 
wiara Norwida“. 

VII. 

Prorokował więc i przygotowywał ro- 
mantyzm połski wielkie i ostateczne prze- 
silenie dziejowe, przejście od ery Przezna- 
czenia do ery wolnego, nieśmiertelnego 
Człowieka. Koleje tego przejścia odsłonić 
miał w swoim teatrze dziejów Stanisław 
Wyspiański. Tam scena tych ostatecznych 
nmagań żywota ze Śmiercią 1 światła 
z ciemnością została dokładnie wyznaczo- 
na; będzie nią Wawel i Polska. A wiedział 
to już i Norwid gdy pisał: 


O! niechaj wklęśnie pokory otchłamą 
Jako wybrane ziemia ta naczynie... 


I to: 
O! dzięki Tobie Ojcze ludów — Boże, 
Że ziemię wolną dałeś nam i nagą; 
Ani oprawną w nieprzcbyte morze, 
Ni przeciążoną gór dzikich powagą. 
Ale jak piersi otworzoną Boże... 


I który łaski zakreślisz promieniem 
Dzielnicę ludów w czas ludów chaosu... 


(„Psalm wigilji" — C. Norwid). 


I czasy przyjdą takie, że Europa, 

Co tu i ówdzie o foremki woła, 

Będzie jak koło kruszwickiego chłopa, 

A ramię Boże, jak oś tego koła! | 
(„W albumie hr.**** — C. Norwid). 


VIII. 


Czas już chyba dla uzupełnienia tej 
mesjanicznej wizji Norwidowej zacytować 
zakończenie wiersza, który każdy z nas 
umie na pamięć, ale którego grzmiące, Sp1- 
żowce strofy same się cisną na usta: 


Gdy ducha z mózgu nie wyplątasz tkanin, 
Wtedy cię czekam — ja, głupi Słowianin, 
Zachodzie — ty!... 


Uwagi o 


A tobie, Wschodzie, znaczę dzień midzenia, 
Gdy już jednego nie będzie sumienia 
W ogromni twej. 


Poludnie! klaśniesz mi, bo klaszczesz mocy: 
A ciebie, minę, o głucha Północy. 
I wstanę sam. l 


Braterstwo ludam dam, gdy izy osuszę, 
Bo wiem, co młasność ma — ¢» ścierpieć 
muszę: 
Bo już się znam. 


[X. 


Jak rozumiał Norwid to problematycz- 
ne przejście od Konieczności do Wolności, 
wyjaśnia nam dostatecznie poamat „Nie- 
wola”, którogo fragmenty znajdują się w 
ostatnim tomie wydanym przez Miriama 
p. t. „Poezje wybrane“. 

Poznajemy tu historjozofję Norwida w 
całej jej wstrząsającej prostocie i głębi. 
choć myśli historjozoficzne poety rozsiane 
są po wielu innych utworach, cała jego 
poczja była bowiem zjawiskiem nawskroś 
dziejowem, żyła i oddychała celami histo- 
rycznemi rozwoju człowieka. 


Niewola — jest to formy postamienie 
Na miejsce celu. — Oto uciśnienie... 


| zaraz, jak akord rozwiązujący i jak' 


odpowiedź, rozbrzmiewa o kilkanaście 


wierszy poniżej ten dwuwiersz: 


Bo wolność?.. jesť to celem przetramienie 
Doczesnej formy. Oto wyzwolenie! 


Głębię tego ujęcia zrozumie każdy, kto 
czytał już w „Zecie” artykuły o Wyspiań- 
skim i istocie tragcdji, a także o Prawie 
Postępu Hocne-Wrońskiego. lstotnie bo- 
wiem, niema dla człowieka innego wyi- 
Ścia poza ślepy krąg Konieczności, jak 
przez określenie ustanowionych przez nią 
elementów natury ludzkiej, jako świado- 
mych celów, osiąganych stopniowo, a Za- 
wsze pod kątem najwyższego celu wszech- 
dziejów, jakim jest nasza rzeczywistość 
absolutna. 

Umieć stanąć ponad tem, co jest docze- 
Śnie i fizycznie mną. to spełnić ów wielki 
nakaz: Transcende te ipsum!, dyktowany 
ludzkości przez filazofów, proroków i po- 
etów. To użyć swej indywidualności celo- 
wo, jako łącznika z powszechnością. To 
utożsamić się z duchem dziejów, poświę- 
cić mu siebie, jako forme warunkową, a 
zato zyskać siebie, jako treść niewarun- 
kową. To traktować pracę swoją i sztukę, 
cierpienie a nawet męczeństwo, jako spo- 
saby i środki do celu wieczyście ściganego, 
jakim jest i powinien być: Bóg-Człowiek. 

Pisze więc Norwid o tej formie docze- 
snej: 


Więc poco cel mój, Boga, mi zakrywa? 

A Bóg mój — żywot jest i zmartwych- 
wstanie, 

I to jest wszystek cel, choć przez konanie. 


Rozmyślan 


rwidzie 


Zatrzymanie się w miejscu, na jakimś 
ctapie przejściowym i pośrednim, w dąże- 
niu człowieka do Wyzwolenia, uważać 
trzeba za grzoch i zbrodnię. Nie inaczej 
sądzi Słowacki, mówiąc w swojej „Genczis 
z ducha” e „zaleniwieniu w formie". Nor- 
wid oburza się na tę faryzejską opiesza- 
łość, usprawiedliwiającą się tem, że niewie- 
lu jest wybranych i że doskonałość jest po- 
nad ludzkie siły. 
widzieć 

czoła — 
Bo sporoć jeszcze jest dni i przestrzeni 
Od najczystszego z zwierząt do Anioła, 
| niedość ziewać tu: w wielkiej tej sieni! 

X. 
W człeka istocie niewola jest z ciała, 
Skoro je za cel duch postami sobie; 
W. narodzie — z fonmy, choćby doskonała, 
Choćby to była z form przednia na 
globie, — 
jeśli się celem, nie zaś środkiem stała. 


W słowach tych odprawia Norwid 
prawdziwy sąd nad współczesną ludzko- 
Ścią, która w pogoni za dobrobytem i za 
zewnętrznami formami społecznemi, Za- 
pomniawszy o Bogu w człowieku — popa- 
da w coraz straszniejszą niewolę. Tragedję 
tego coraz głębszego upadku odgaduje w 
samej jej istocie: w sporze między dwu 
walczącemi na zabój dążnościami, dwu 
obozami społecznemi, w których widzi Ja- 
łową jednostronność, a więc umieszczenie 
poza środkiem i sposobem spełnienia dzie- 
jów. 


Pragnąłbym wolnych, jasne 


I żal mi bardzo was — o postępowi, 
Którzy zniweczyć przeszłość chcecie całą, 

By łatwiej było, lecz jako żółwiowi, 
Orzec: „tak wiele już ubiegłom z chwalą“. 
Tylko — że, aby drogę mierzyć przyszłą, 

Trzeba koniecznie pomnieć, skad się 

wyszlo! 

I żal mi, żal mi was — o opieszali, 
Którzy zniweczyć przyszłość chcecie całą. 
Podczas, gdy wasza przeszłość w was — 
bo ciało — 
duchem. wciąż Się 
pali... 


Idca równowagi między iudvwidualno- 
ścią a powszechnością w dziejach, między 
celami jednostkowemi a celami wszech- 
ludzkiemi. tak charakterystyczna dla mce- 
sjaniczności polskiej, wyraźnie manifestu- 
je się w tej refleksji o dwu jednakowo 
zgubnych rodzajach postępu. 


Przyszłością waszą, 


„.gdy molność-postępu m osobie 

Na rzecz postępu ro historji zaprzeczySz, 
Wielki ci stanie mąż na woli-grobie, 
Pytając: „Czemu to ducha kaleczysz?..' 


Wierzę — iż postęp w historji gdy zgładzę 
Na rzecz postępu m osobie człowieka, 
Odwlekę wolność, ojczyznę przesadzę 
I będę cieszył się, że sprawa czeka: 
Lecz aniołowie z umarłych popiołu 
Na mój czy wstaną głos — zasiąść 

u stołu!” 


Sprawuje jednak Norwid tenże sam 
sąd nad narodem, który zapomina © swo- 
jej prawdzie środka, 


Za lada czasów woli pędzać manią, 
Wszech-dojrzałości oczekując ludów — 
Albo tych ziemskich - cudów: Rerolucyi, 
Albo niebieskich-rewolucyj: Cudór...? 


i sąd nad samym sobą, szukając przyczy- 
ny i celu tej dwoistości dążenia: 


Wiec — badam w sobie dwa pierwiastki 
różne, 

Ten, co widzialny, ów co niemidzialny, 

Jakby zwaśnione z sobą dwa podróżne 

W oddali jednał cel jeden — moralny. 


, Odnalaziszy tak w samej Istocie Ludz- 
kicj obydwa elementy dziejów. przyrodę 
(ciało) i wolność (ducha), natrafia wreszcie 
na siebie, lecz nie w nich, lecz znowuż w 
środku, pomiędzy niemi: 


A potem — siebie tak niewolonego 
Znów między znanem widzę a nieznanem, 
Między: zkąd idę? a: idę do czego? 
JF sobie i w dziejach ja ukrzyżorwanym! 


W genjalnej tej strofie reweluje poeta 
tajemnicę dwoistej czynności stwórczej 
rozumu, polegającej na zakładaniu i roz- 
wiązywaniu przyczyn i celómw, a więc na 
akcie: dlaczego?, zawierającym w sobie 
obydwa te dażenia .[ to: skąd i dokąd? 
(przez co i poco?) postaciuje mu się, jako 
przecięcie dwu linji, a więc znamię krzy- 
ża, wyznaczające wreszcie Środek i spo- 
sób: jaźń boskoludzką w sobie, która jest 
prawdziwym podmiotem dziejów na krzy- 
żu tych dziejów ukrzyżowanym. Odnajdu- 
je w sobie prawdę Chrystusa, rozwiązaną 
w polskiej prawdzie mesjanicznej, której 
on, zarówno jak cały romantyzm, służył. 


„Chrystyanizm (przychodzi do ucze- 
stnictwa w sztuce) — przez przecięcie 
linji ziemskiej horyzontalnej i li- 
nji nadziamskiej prostopa d- 
tej — z nieba padłej, 
czyli przez znalezienie środka +, to 
jest. przez tajemnicę krzyża (Środek 
po polsku znaczy zarazem s p os ó b)“. 

(„Epilog" (Promethidionu) — C. Norwid). 


Oto w niewielu słowach, idea przewod- 
nia twórczości Norwida, kojarząca Chry- 
stusa zakładającego problemat dziejów. 
z Polską, rozwiązującą ten problemat 
przez swój mesjaniczny czym dziejowy. 
Nasuwa się tu podobieństwo z przecięciem 
się dwu współrzędnych geometrycznych 
x i y, z których wyrasta trzecia z (zet), 
wiodąca w górę, a więc jakby z poziomu 
Komieczności w triumfujący pion Wolno- 
ŚCI. 

Określiwszy tak, dla zrozumienia Nor- 
wida, prawdę romantyzmu, zajmiemy się 
tegoż romantyzmu architekturą i miejscem, 
jakie objął w niej Norwid. 

Jerzy Braun. 


(Wstęp do Wrońskiego, specjalnie do jego filozofji psychologii) 


Iv 


XII. IRRACJONALIZM. 

38. Jaką mamy rękojmię słuszności 
dotychczasowych wywodów? 

Rękojmię jedności założenia. — Po- 
szczególne rozwinięcia naszych poglądów 
mogą być mylne, o ile daliśmy się unieść 
nieuprawnionym urojeniom, lub wadliwie 
stosowaliśmy własne zasady. Natomiast 
jedvnym naszym punktem wyjścia, jeśli 
się sięgnie aż w jego głąb, było poprostu, 
najpierwotniejszec, najbezpośredniej pew- 
ne rozróżnienie pomiędzy podmiotem, a 
przedmiotem. Wnikamy tu w sam rdzeń 
rzeczywistości i żaden kontrargument się 
nie ostoi. Powie kto, że to również może 
być złudzenie?” Lecz aby zachodziło złu- 
dzenie, potrzeba podmiotu, który się 
łudzi, oraz jakiejś rzeczywistości, 
nie odpowiadającej wyobrażeniom tego 
podmiotu: więc znów mamy podmiot, 
przedmiot, a ponadto pramdę. 

Nasze założenie jest tedy konieczne 
a priori i faktyczne a posteriori. 
Sameż Rozum i Świat znajdują tu swe 
miejsce jako najogólniej pojęte Podmiot 
i Przedmiot. 

39. Wiele a bałamutnie mówi się dziś 
o irracjonalizmie, przyczem za irracjona|l- 
ne uważa się np. uczucia, popędy i t. p. 
Często jest to zwykła logomachja: nie 
wyjaśniwszy pojęcia Rozumu, miesza go 
się z Intellektem lub nawet z Rozsądkiem. 
My tu określamy Rozum: a) metafizycz- 


nie — jako władzę wytwarzania rzeczy- 
wistości własnej, b) noetycznie — jako 
wiedzę w podmiocie, c) logicznie — jako 


władzę zasad. Jeżeli zdołamy wszystkie 
władze psychologiczne wysnuć z wiedzy 
(vide infra), tem samem zmieścimy je w 
Rozumie; irracjonalnym będzie wówczas 
tylko byt nicoznaczony, czyli nicość (8), 
albo jeszcze — obłęd. Prawdziwym irra- 
cjonalizman byłaby więc jedynie chęć 
podważenia powyższego założenia: nato 
howiem trzebaby dosłownie zdruzgotać 
nasz rozum, w dziwnej nadzici, że dopic- 
ro tą droga dotrze się do istotnego jądra 
prawdy. Skoro wszak nie kto inny, lecz 
nasz rozum. uznał istnienie prawdy, na 
czem (i poco?) oprzemy się, by mu kate- 
gorycznie odmówić możności poznania jej? 
Czyż i wątpienie nie jest dziełem tegoż 
rozumu? Dlaczego, zamiast mieć swe miej- 
sce w planic wszechświata, nasz rozum 
miałby owszem być czamś całkowicie mu 
obcem, zupełnie się z całością nie kleją- 
cem? Wartość krytycyzmu polega na 
ostrożnym stosunku do hipotez, nie zaś na 
odrzucaniu wyjaśnień, czyniących zadość 
rozumowi. Jedynie absolutne TAK może 


stać o własnych siłach; absolutne NIE 
podkopuje samo siebie. Nasz rozum — to 
nie kaganck, lepiej lub gorzej oświetlający 
rzeczywistość; to nawet nie oglądające ją 
oko: to my sami. Zaprzeć się rozumu — 
to zgładzić siebie, to „grzech przeciw Du- 
chowi Świętemu”. Mistycyzm jest groźny, 
gdy radzi czekać prawdy biernie, jakby 
pasarzytniczo, przez chlorofommowanie ro- 
zumu: to ostatnie bowiem — to przekreśle- 
nie roli człowieka w kreacji. 

„La forme consciente de letre (myby- 
śmy tu napisali raczej: notre Radson) jest 
a la fois abstraite, en ce que, dans le mon- 
de actuel, elle n'existe pas a part, et con- 
crète en ce qu'elle est donnée en elle-même. 
Elle trouve, dans ses conditions materiel- 
les, un instrument encore plus qu'en lien. 
Elle se demande si cet instrument lui sera 
toujours indispensable, et elle aspire à un 
état où elle se suffirait à elle meme, 
ou elle aurait la vie et l'action, avec l'in- 
dépendance“. (E. BOUTROUX). 

40. Logika jest dyscypliną związków 
przyczynowych albo relacyj poprzedników 
z następnikami. Bada ustosunkowania mię- 
dzy terminami. łam więc, gdzie niema 
przynajmniej dwu torminów, jest bezsilna. 
Zasady tożsamości (A jest A), tej pierw- 
szej ostoi logiki, nie należy bynajmniej 
brać za zasadę jedności, gdyż logika roz- 
różnia tu dma A, widząc w mpierwszem 
pewną substancję, w drugicm pewien spo- 
sób bycia. 

Sąd: „To jest stół oznacza, że dany 
przedmiot dobrze przystał do pojęcia czy 
wyobrażenia stołu. jakie miałem w umy- 
śle. Dla nas ośrodkiam i sprawcą wszel- 
kiej jedności jest nasz podmiot: sam tedy 
jest on bezwzględnie jeden. „Il semble— 
pisze Boutroux — que rien ne soit plus 
simple, et que nulle part la nature ne s'ap- 
proche autant de ce terme idéal: I'unite 
dans la perfection“. Nadajmy poznające- 
mu symbol A, poznawanemu symbol B. 
Mój podmiot — to katexochen A. Gdy 
chce rozpatrywać A, przedzierzga się ono 
automatycznie w B i traci swą podmioto- 
wość; właściwy mój podmiot przenosi się 
wówczas w to nowe A, rozpatrujące to no- 
we B: a cała analiza logiczna zwraca się 
wtedy na termin B, na kopulę i na termi- 
ny B:, B°... określające sposoby bycia ter- 
minu B. Termin A z konieczności pozosta- 
je nietknięty. Bowiem: jako bezwzględna 
jedność, podmiot jest dla logiki nicuchwyt- 
ny. Należy on do dziedziny hiperlogizmu. 

Prototypem wszelkich  ustosunkowań, 
związkiem najpierwotniejszym, jest stosu- 
nek Absolutu do Względności: wyżej logi- 
ka już nie sięga. Natomiast rozum domaga 
się natarczywie wyprowadzenia wszystkie- 
go z jednej zasady; wynurza się więc 


ponad logikę, bynajmniej jej nie gmałcąc, 
bo hiperlogizm — to wcale nie 
nielogiczność. Owszem, samaż lo- 
gika wskazuje nam tu, że trzeba wyjść 
ponad nią :aby bowiem istniał związek 
między Absolutam a Względnością, muszą 
również istnieć oba terminy, przyczem 
pierwszy tem sie różni (zewnętrznie) od 
drugiego, że w nim wiedza i byt są utoż- 
samione, więc nie dają logice punktu za- 
czepienia. 

I wreszcie: logika jest umiejętnością 
czysto formalną. Wniosek syllogizmu ma 
apodyktyczną moc przekonywania, lecz 
tylko pod warunkiem, że zawarte w prTze- 
słankach twierdzenia już zgóry uznamy 
za pewnc. Zatem logika żadną miarą nie 
może być wyłączną dawczynią wszel- 
kiej pewności; owszem, całą swą własną 
oczywistość czenpie ona z zasad wyższych 
od siebie: z absolutnych zasad Rozumu. 
Jawnie wynika to już chociażby z tego, 
że pierwsze prawa, na których się ona 
opiera (tożsamości, sprzeczności...), nie są 
własnem jej dziełem, czyli są hiperlogicz- 
ne. logika — to metoda działania, to pra- 
wodawstwo, autonomicznie nadane sobie 
przez Rozum, celem badania stosunkóm. 
llekroć więc mamy conajmniej dwa ter- 
miny, skądinąd perne, należy się trzymać 
logiki; inaczej popadamy w sprzeczność 
rozumu z własnemi jego prawami. Jednak 
rozum powinien zawsze pamiętać, że jest 
wyższy nad własną metodę. Niema np. we 
wszechświecie rzeczy bezpośredniej apo- 
dyktycznie pewnej, niż podmiot. Wątpie- 
nie może tu powstać jedynie wskutek nie- 
uprawnionej pretensji logiki, chcącej 
wtargnąć w niedostępne dla siebie okręgi. 

Cz. Jastrzębiec Kozłorski. 


Dwa odczyty 


Jerzy Braun, redaktor „Zetu“ wygłosi 
dn. 18 maja o godz. 8 wieczorem w uni- 
wersytecie warszawskim na zaproszenie 
Koła Slawistycznego odczyt p. t. „Słowo i 
czyn twórczy („Elementy słowiańskiego 
poglądu na świat). W odczycie tym prze- 
prowadzi on charakterystykę podstawo- 
wych założeń myśli słowiańskiej (ze spe- 
cjalnem uwzględnieniem polskiej filozofji 
mcsjanicznej), w jej aspektach: spekula- 
tywnym i praktycznym. 


Odczyt ten będzie powtórzony w Łodzi 
dn. 21 maja, na zaproszenie tamtejszego 
Syndykatu Dziennikarzy. 


SWI 


Słowianie a idea 
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Ludzkość współczesna to chaos przed 
stworzeniem śmiata. Tak jak Duch Boży 
kształtował niegdyś ślepe żywioły przyro- 
dy w olbrzymi, harmomjny organizm, 
stwarzając śmiat fizyczny, tak dzisiaj Ro- 
zum Człowieka wimen utworzyć  śmiat 
moralny, łącząc Ślepc żywioły dziejów w 
system celowy i uporządkowany. 

Dotychczasowy przebieg dziejów przy- 
gotował w ciągu długich tysiącleci całe 
mnóstwo sił i elementów, takich jak rasy i 
marody, odrębne środowiska cywilizacyjne 
i wyznania religijne, światopoglądy. trady- 
cje i obyczaje; leżą one przed  naszemi 
oczyma w całem swojum bogactwie 1 ZTÓŻ- 
niczkowaniu, jakby mnogie instrumenty, 
przysposobione do odegrania kiedyś jednej 
monumentalnej symfonji. Ale oto brak ka- 
pclmistrza i nuty nierozdane. Każdy in- 


strument gra sobie osobno, jak umie, a je- 
śli nawet pojawią się próby «scałkowania 
tej rzeszy indywiduów, robią one wrażenie 
niczdarnego rzępolenia, coś jakby strojenie 
instrumentów w orkiestrze przed uroczystą 
premjerą. 

Wydaje się niemożliwością skoordyno- 
wać te różnorodne żywioły; uderzają o 
siebie nienawistnie, roztrącając się wza- 
jemnie. W braku jednej, powszechnej idei, 
konwulsyjne wysiiki jednostek i ludów po- 
większają tylko krwawy zamęt, daremnie 
marząc o jakimś nowym, wolnym ładzie 
moralnym, o mitycznem Królestwie Bożem 
na ziemi. 

À jednak ktoś i jakoś musi ten nowy świat 
stworzyć. Ludzkość zaczyna już rozumieć, 
że inaczej nie wyjdziemy nigdy z chaosu 
i że przewlekły stan wrzenia doprowadzi 
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Z tomu „Plug“. 


Madonno moja... 


I. 


Madonno moja, po wiek sławiona codzień, 


Marjo, poczęta bez zmazy, 
u naszych opustoszałych ołtarzy 
miatr chodzi... 


Przejdź ponad nami z nardu czaszą, 
zalkaj nad zgliszczy dymem: — 


my cię już nigdy nie pochwalimy psalmem, ni pieśnią naszą... 


— Kobieta mocna, dziewa nieczysta . 


zstąpi na śmiaty. 


Naga — jak naga -— bez rąbka szaty 


czaruje oczy — róża stulistna. 


Schyl się, Madonno, tu, na przyczółek 


chaty ostatniej m siole. 
Uśmiechnij się i idź przez role, 


oganiając się od kul jak od pszczółek... 
II, 


Oto śpierają 

noroego imienia słaroę 
(Kalino moja, 

Maria, ave). 


ldzie, rozśmiana: 

Życie. Kroiat. 

Stońce na skrzypcach — 
oblok spadl. 


Na biodrach jak strunach 
dłoni gest: 

byroaj, dzieroczyno, 
czyjas jest. 


Poriem — nie powiem: 
mszystkich i troja, 
(Ave, Maria, 
Kalino moja). 


III. 


Madonno moja, Matko Przeczysta, 
biękitny ty mój kmiecie, 

oto mstępuje m nore stulecie 
dusza czysta. 


Miast lilij z niebios 

różę całują margi. 

Jak Piotr Chrystusa, mimo skargi, 
nie mogę zaprzeć się Ciebie. 


Z kimże się młodość moja przebudzi 
tw jakiej chroili. 

Czy nie będziemy się już modlili 
za miłość i za ludzi. 


Dzrooni żelazo. Milczą betony. 
Lato za latem przelotem. 


A 


Dzmwıęczze mi m sercu, Marzenie złote, 


przeróżnym tonem.., 


IV. 


Nie z głazóm, nie z marmuru — 
— proste żelazo — 

— słodka, beztrmożna, 

gdzież szata tma. 


Gdzie suknia złotem tkana, 
ból masz m spojrzeniu. — 
Dzrmonna — hosanna — 
multanka gra. 


Do nocy będziem w polu 
pracorać jak m śmiątyni. 
Dojrzeraj — śpij, 

ian żyta rotlór ci da. 


Że śpiewem, z pocalunkiem 
wyjdą po nas madonny. 
Potem... jak młotem... 

nad piersiami sen... 


Tłumaczył J. Czechoricz. 
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wreszcie do globowego kataklizmu, do ko- 
szmanrnej rzezi wzajemnej wszystkich ras, 
narodów i klas spolecznych. Dlatego pona- 
wia ona raz po raz próby porozumienia i 
pacyfikacji tworząc różne ligi i stowarzy- 
szenia międzynarodowe, obradując na nie- 
zliczonych zjazdach, konferencjach i kon- 
gresach. Ale ustawiczne łatanie i zszywa- 
mie rozdzierającej się chorągwi pokoju, nie 
pomaga. Zadanie sharmonizowania stu ży- 
wiołów dziejowych i ujęcia ich w ramy 
wspólnego ładu, zdaje się być ponad siły 
mózgów dzisiejszych. 

Istotnie problem ten nie da się rozwią- 
zać inaczej, jak w świetle jednej, kojarzą- 
ccj prawdy, jednej idei. Takiej idei ludz- 
kość zdaje się nie posiadać dotychczas, a 
wszystkie duchy i doktryny społeczno- 
polityczne, jakie dziś powstają, polegają 
tylko na negacji, są ewangeljauu nienuwl- 
sci 1 nie iC, locz dzielą. lak np. mark- 
sizm (bolszewizm) rozoija ludzkosc na Kla- 
sy, ktorych bylem jest pozcrame się wzu- 
jtnune; luk luszyzim (luteryżn) aLLWInIZU- 
Je Ją na nuro»uy, uyszące IuELAWISCIĄ Taso- 
wą 1 rozoojJmczyu unperjalizinelnu. 

wszystkić rezerwy dziejowe Są już na 
wyczerpaniu. t'Ozoswai DIuikS SIOWIALSKI. 
Lzy «ryje On w swojcm ioullit tę zDawczą 
Weg, zauwa udźwignąć na swoicn Darkacu 
cięzar nowej, Symteiycznej ery, wiążącej 
rozprzęzone elementy! Uro pytanie nowo- 
żytuego Nnamle. Sv by or not to DY... 

Aby ZUUIEZĆ Zauuwalającą Oupowiedź 
na w pylame, trzeba rozstrząsac po kolei 
rożne tnadlacje UZIejowe ducta Di0 Wiul- 
szczyzny, wytawiaując z nich To CO Ina cra- 
Takter OKrESIODCEO swiatopoglądu, ideolo- 
gji lub doktryny. 

Much umjaury tak silny u Stowian, w po- 
równamu Z iudal rojnanS$KIEUN 1 geEranun- 
skiumi, nie swiadczy jeszcze O niczvin, jest 
powiem tylko  poteuCjain,  mngluwicą 
uczuciową, Ktorej energja moze SIę Zaktu- 
aluzowac dopitro wtedy, gdy ZogniskujE SIĘ 
w jJąarze jukiejs azejowej doktryny. 
A więc ruch ten, sam W SOWIE, lutOlUg ją 
Jeszcze me jest. Nje daje On tez gwarancji, 
ze wyiou Z siebie tę wiasnie ideę wszecil- 
ludzką, od ktorej zajeży dzis simorzenie 
swiata moralnego; bez takiej ide, Inogiwy 
on stac SIĘ Jeuuy jeszcze rucncuwi party- 
Kularnym, Gouda jyCyln pan-slawizmi u9 52e- 
regu pouownyci, zaunKniętych w SODIĆ S20- 
WINLAMOW Tasowych JuD WyZnauow ycu, 


jak pan-germamzm, pan-inongollzin, czy 
tez pan-imuzutimanizm. 
w historji narodów i panstw: słowian- 


skich nie unatntcstiuje się tez zadna taka 
ldea powsztcnna, procz jcuncgo wyjątku: 
POLSKICJ 1UEL WOLNOSCI 1 TLOWINOSŚCI pPOLILYCZ- 
nej, Z systumem unij i konicueracyj, Ktora 
to iorimacja ustrojowa stanow prawdziwą 
anomację historyczną, cudowuy, przed- 
wczesny kwiat na bagnisku Luropy rene- 
sausu 1 OSWIECEDIA, Jakies teeryczue wy- 
przedzenie przysziyco praw 1 lueuiow. ja- 
«ie Kiedys Moze rządzić Dda luuZzKOSCIĄ. 

la idea polityczno-ustirojowa, uzupcl- 
nioua na MOUIE dZISIEJSZEJ ACINOKTACJI nv- 
wożytnej stanowi Iiewątpiwie systemat 
wyzszy 1 doskonalszy, mz wszystkie Ligi 
Narodow 1 kongresy mIĘUZYynurodowe. Lo- 
nieważ jednak zastosowame jej w warun- 
kach obecnych mie jest możliwe DEZ giĘDO- 
Kich znnan w życiu uuchowem Cziuwieka 
współczesnego, koncepcja ta me noze SIę 
stac tą 1de4, jakiej poszukujemy. Dlatego 
musimy narazie ousunąc ją na DOK, trax- 
tując Ją jako jormę historyczną, ktorą do- 
piero jakas wielka Treść duchowa mogiaby 
zaktualizować. 

Wyjasniamy: Systen unij i konfedera- 
cyj, związek wolnych z wolnymi 1 row- 
nych 4 rowwyimi, UWazamy za 10ianę ko- 
nicczną 1 jedyną przysztego  zmiązku 
panstw siomianskich, ale system ten, aby 
okaäzai swą zywotnoscg musi być oparty 
nu tundamencie rictli moralnej 1 nistorycz- 
nej o znaczeniu wszechludzkicćm. 

Awestja krystalizacja takiej idei pozo. 
staje więc wciąz Otwartą. I w usiinem po- 
szukiwaniu jej kręOlibysmy SIĘ W KOIKO 
w dalszym ciągu „gdyby nie swiadomosc, 
że ta wielka prawda siowiańsku  lsuneje 
napewno, tuż obok nas, ze nurtuje w nas 
samych, że wybucha z dzieci wszystkich 
wielkich duchów Siowiańszczyżny, hilsto- 
rjożotow, meżow stanu, iilozołów 1 poe- 
tow. 

la wielka prawda dziejowa, ta idea, 
tan specyticzny słowianski pogląd ua 
świat, tak mylnie dotąd rozuuniany i tak 
faiszywie osądzany — to MESJANIZM. 

Coż to jest Mesjanizin/ 

Jest to—jeśli spojrzymy od zewnątrz— 
charakterystyczna postawa ducha siowiah- 
skiego wobec rzeczywistości, ktorej piętno 
odbija się wyraznie na myślach i dziełach 
wszystkich niemal wybitnych przedstaw1- 
cieli genjuszu narodów słowianskich. jest 
to dalej — jeśli spojrzymy od wewnątrz— 
olbrzymia, syntetyczna idea, mieszcząca w 
sobie pewien ścisie okreslony pogląd na 
istotę rzeczywistości, istotę cziowieczen- 
stwa, wreszcie istotę dziejów. Potencjalnie 
zawiera Ona w swej Jedni cały, niezmiernie 
szeroko rozgałęziony systemat pojęć tilozo- 
ficznych, poetyckich i religijnych, oraz za- 
sad naukowych, prawno - politycznych, 
społecznych i t. d., jakie skiadają się na 
życie duchowe ludzkości. Analizując tę 
jednię, można z niej wyprowadzić wyrażź- 
ny ksztait przyszłej ery, przeciwstawiają- 
cej temu „oo dzisiaj jest — to co jutro by- 
poroinno. 

Mesjanizm słowiański jest więc potęż- 
nym gmachem prawd i koncepcyj dziejo- 
wych, trudno dostępnym dla tych, co — 
niezdolni do ogarnięcia wzrokiem ogro- 
mu — ślizgają się po powierzchni i czepia- 
ją szczegółów. Aby go zgłębić, trzeba naj- 
pierw pojąć, że stanowi on jednolitą caiość, 
oraz odgraniczyć i poklasytikować dokład- 
nie wszystkie jego działy, szczeble hierar- 
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chiczne i warstwy. Potam dopiero można 
odróżnić to, co jest w nim nieistotnym na- 
lotem i ina wartość jedynie rapsodyczną, 
od jego granitowych zrębów, na których 
spoczywa. 

Wielu sądzi, że .mesjanizm jest świato- 
poglądem przestarzałym. Nie rozumieją 
oni, że wiak takich koncepcyj liczy się na 
tysiąclacia, że zatem — wprost przeciw- 
nie — jest to ideologja nawskroś nowa, ol- 
śnicwająca świeżością i  rewclacyjnością 
swych prawd, ideologja, której aktualnośc 
dopiero się zaczyna i jej prawdziwe zna- 
czenie ujawni się dopiero w przyszłości. 

Możnaby jednak postawić pytanie, czy 
idea mesjaniczna ma zasięg globowy, pa- 
sujący ją na prawdę powszechną, czy też 
posiada zabarwienie lokalne, rasowo sło- 
wiańskie. Otóż mesjanizm jest doktryną 
o charakterze najbardziej uniwersalnym, 
jaki tylko może ogarnąć umysłowość ludz- 
ka. Niema w nim uni cienia szowinizmu 
narodowego lub plamiennego. Każda jego 
myśl, każda koncepcja odnosi się do całej 
ludzkości, której wszystkie elementy i ży- 
wioły ujmuje on i kojarzy w związek har- 
monijnie organiczny. 

Aby uniknąć nieporozumień, trzeba za- 
znaczyć, że mesjaniczność zachodnich i po- 
łudniowych marodów słowiańskich nie 
Skrystalizowała się nigdzie w tak doskona- 
łej postaci, jak w Polsce; mesjanizmy: cze- 
ski, serbski, chorwacki i t. p., choć poten- 
cjalnic już głębokie, nie uformowały się 
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LANSKI 


sjaniczna 


w doktrynę. Znacznie wyżej stoi pod tym 
względem mesjanizm rosyjski, ale i :oa, 
poza Sołowjewem, nie posiada wysokiej 
klasy umysłowej. Dlatego ośrodkiem i naj- 
wyższem piętrem mesjanizmu słowiańskie- 


go jest mesjanizm polski, reprezentowany. 


przez całą falangę myślicieli i poetów; mó- 
wiąc więc o doktrynie mesjanicznej, jako 
o idei i prawdzie powszechnej, zdolnej 
do zaktualizowania się w dziejach, należy 
mieć na myśli przedewszystkiem to, co 
wydała w tym zakresie Polska. 

Mesjanizm polski jest: 

1) w filozofji — 
kiej filozofji transcendentnej, czyli rozwią- 
zaniem problematów przez nią dla myśli 
ludzkiej założonych; 

2) w religji — spełnieniem doktryny 
Chrystusowej, t. j. wcieleniem chrześci jań- 
stwa w życie społeczne i polityczne ludz- 
kości (Królestwo Boże na ziemi), oraz roz- 
wiązaniem postawionego ludziom .przez 


spełnieniem niemiec- - 


Chrystusa problemu nieśmiertełności indy- - 


widualnej; 


3) w sztuce — spełnieniem celowości** 


metafizycznej 


Piękna, t. j. objawieniem”. 


estetycznem ABSOLUTU w samorzutności - 


rozumu twórczego człowieka; ideał sztuki: 


okazuje się tu tożsamy z ideałem samej =. 


rzeczywistości wszechświata. 
Na innem miejscu rozważymy, czy io 


ile mesjanizm może się stać podstawą ide - 


ową przyszłej Unji Słowiańskiej. 


Nie patrz na mnie... 


Nie patrz na mnie tak życzliroie, 
jabłonkomo - tklirie. 

Jak pszenica zorzy runo: 
smutki ku mnie suną. 


Nie kochaj mnie jedroabiście, 
$okolo — śmietfliście. 

Róże kwitną popod mrschodem — 
ma się na pogodę. 


Popod wschodem grają burze = 
ma się na lzy duże! 

W stał już ojciec i mateczka: 

— Gdzieżeś, jaskółeczko? 


— Na łareczce, rm ogródeczku, 
u lubych kmiateczkóm! 

Cóż im powiem? Chyba slowo: 
Kmietno — 


L. MOSENDZ 


jablon kormo.. 


$polszczył J. Czechomicz” 


£ „Dni podjebradzkich“ 


„.Zatrzymał się m Dezsilnej złości, 
kredę rozkruszył ro palcach rąk, 
bo mwarknął motor ro rysokości, 
rozdarł wykładu roartki prad. 


Dlaczego, mistrzu mój uczony, 
pauzę znaczy gniemwny ruch? 
Twoim to mzorcem jest natchniony 


zwycięsko mknący w chmurach duch. 


A integralu moma tmardo 
10 motorze pieśni taktem brzmi. 
Czy możesz slamę bardziej hardą 


pomieścić m słowach swych bez krri? 


Zamilknij... chroilę...niech zdaleka 
doleci skrzydeł prężny puls! 

Ta sama pieśń i na nas czeka 
nad morzem ukraińskich pól. 


M. BAŻAN 


Nocny 


Itórono się mije 

po morzach ślad: 

żeglarskie linje — 

szramy od szpad. 

Pada z pirackiej czarnej fregaty 


cień — nienamistny, zły i skrzydlaty. 
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Spolszczył H. Zasłaroski. | 


rejs 


Przez mórz obłudnych przeplyroa nurt Y, 


ponuro pędzi rozdluż ciemnej burty 
rozlegly wicher żołnierzy 

i ludzi śmiałych miatr, 

krzyczący jak albatros rośród lin. 
Pręży się łukiem arbaletu — 

jest prosty niby cios sztyletu, 

jest surowy, mroczny, chro amy — 
na nożu korsarza plamy E A 


Ee. ee A: — 


Spolszczył J. Czechowicz. 
SD. 


Nr. 4 


Tragizm poety 


Tyczyna Paweł, którego pierwsza 
książka ukazała się w r. 1917 p. t. „Sło- 
neczne klarnety“, jest poetą, który wa- 
ży wiele w literaturze ukraińskiej. Od 
niego bowiem rozpoczyna się nowa poe- 
zja tego narodu, poezja wielkości walki 
o ziemię, o siebie, o państwo i mit. 

Niewielka objętością książeczka była 
pierwszą wielką rewizją ustosunkowań 
przeprowadzoną żywiołowo i z rozma- 
chem, choć może bez metody. 

To tak, jakby ktoś po chorobie we- 
stchnął całą piersią. 

Książka przesycona jest muzyką, po- 
szczególne wiersze albo są kilkakroć bar- 
dziej śpiewne od ukraińskiej pieśni lu- 
dowej, albo wogóle przelewają się przez 
brzegi poezji tworząc słowomuzyczną ja- 
kąś sztukę. W tych wierszach szaleją 
assonunse, onomatopeje, alliteracje, jak 
błyskawice liryki czystej. Wizje plastycz- 
ne tłomaczy Tyczynu po swojemu, na 
dźwięk. a dźwięki piętrzy w kryształowe 
góry. Zgubił się rozmiar antyczny, prze- 
padł gdzieś tak zwany wolny wiersz, zo- 
stały szumiące, dzwoniące, śpiewające 
żywioły, przewalane siłą poetycką w œ 
kresy muzyczne i strofy nierównomier- 
ne. 

Zagubienie się w chaosie aformistycz- 
ńym trwało niedługo. Z samego natęże- 
nia talentu poety wynikało, że musi on 
dojść do zrozumienia zagadnień ładu poe- 
tyckiego i konstrukcji. Drugi jego tom 
p. t: „Pług“, wydany w r. 1919 wykazuje 
przy temże co poprzednio bogactwie mu- 
zyki, pracę uŚświadomioną artystycznie. 
Toczą się pułki karnych zdań, spięte 
rozkazem woli poetyckiej i dziwnie u- 
kształtowanem uczuciem patrjotycznem. 
Małaniuk określa ten patrjotyzm Tyczy- 
ny jako „hypnotyczny nacjonalizm“. 

W tomie znajdują się majstersztyki 


poety: „Na mogile Szewczenki”, „Psalm 
żelaza“ i „Madonno moja". 

Tragizm wielkiego ukraińskiego poe- 

ty — a każdy wielki oeta jest tragicz- 
ny — leży w tem, że zbyt duża była dy- 
sproporcja między tem czem mógł być, 
a tem — czem chciał być. Możliwości ar- 
tystyczne tej struktury psychicznej wy- 
czerpywały się niemal bez reszty w „Sło- 
necznych klarnetach*. Chaos, nawet ro- 
zumiejący potrzebę ładu nie przeobrazi 
się. bowiem  przestałby być chaosem. 
Świadomość artysty gnała Tyczynę ku 
zaprzeczeniu samego Siebie. Ruch ten wi- 
doczny jest w linji jego twórczości: po 
„Pługu” ukazuje się zbiorek wierszy nie- 
rymowanych pod kapryśną nazwą: „Za- 
miast oktaw i sonetów“. W tej książce 
każdy utwór składa się ze strofy i prze- 
kornej antystrofy. Całość ujmuje to, co 
można (z wielkiem ryzykiem być niezro- 
zumianym) nazwać systemem lirycznym 
idast hA Tom, podobnie jak „Słoneczne 
larnety“ jest jakgdyby poza literaturą 
ukraińską. Nie wyrósł z niej, niema żad- 
nych korzeni w przeszłości, jest Świa- 
ttem jednostki jedynej i niepowtarzal- 
nej. Nowa próba osiągnięć artystycznych 
w dziedzinie organizowania żywiołu poe- 
tyckiego, p. t. „Wiatr z Ukrainy" ukazu- 
je wyraźne skazy na gmachach sztuki 
Tyczyny. 

Burzliwe życie wewnętrzne poety 
urwało się wodospadem. Jak Rimbaud 
porzuciwszy wiersze ruszył do Afryki w 
kraj karawan, bogactw i handlu, tak Ty- 
czyna uwierzył bolszewizmowi i przepadł 
bez reszty w pracy Społecznej na Ukrai- 
nie Sowieckiej. 

Elektryczność może być piorunem, 
elektryczność może i w latarkach świe- 
cić. 


i Malarze Ukrainy Sowieckiej 
w IPS 


Wystawa Sztuki Sowieckiej w Insty- 
tucie Propagandy Sztuki dała wyraźnie 
do zrozumienia, że Rosja przeżyła w cią- 
gu lat ostatnich bardzo wiele. Ludowa 
sztuka rosyjska, zgodnie z procesem so- 
cjalnym przeobraża się w urbanistyczną 
w założeniu sztukę dla ludu, dla mas. 
„Jaskrawa  kierunkowość  ideologiczna* 
podkreślana we wstępie do katalogu wy- 
stawy nie stanowi o tem sama przez Się. 
Od podejścia, od formy, tematu, charak- 
teru linij bije krzyk nowej urbanistycz- 
nej sztuki. Najmocniej opiera się nowym 
prądom grupa malarzy z Ukrainy Sowiec- 
kiej: Azowskyj, Petryckyj, (rygorjew, 
Pawłenko. Są to przeważnie obrazy Spo- 
krewnione z francuskim i rosyjskim im- 


presjonizmem, oraz zbliżonemi doń kie- 
runkami. W ramach tych technik artyści 
ukraińscy pracują śmiało, z zacięciem i 
rozmachem znamionującym rzeczywistą 
pasję twórczą. Specjalną uwagę zwraca 
grafika ukraińska, w której przodują 
Świetny ilustrator Kassjan, twórca zna- 
komitych exlibisów Krawczenko, Uzu- 
nowa, Pustowijt i Sedlar. 

Są to dusze twórcze w pętach reżimu 
i ideologji urgumentowanej już nie tło- 
patą, ale naganem. l kto wie, może dlu- 
tego zdrowie i tężyzna ukraińskich ar- 
tystów pcha ich ku starszym prądom 
sztuki, że tych właśnie prądów reżim im- 
perjum sowieckiego nie popiera... 


EUGENJUSZ MAŁANIUK 


Napis na tomie wierszy 


Naprężony, niezlomnie — hardy, 
Żelaznych imperator strof, — 
W iodę te wiersze, jak kohorty, 
W oblicza twórczych katastrof. 


Poza mną — zburzony Baturin 


W pochmurnych tunach kłamnych chwal, — 


One metalem — morituri — 
Surmią przyszłości sroój hejnał. 


Twarde są muskularne stopy 
I prężny odbijają jamb, — 
To jary, ale nie utopij 
Dzmoni gromowy dytyramb. 


Ot — błyskiem — bułamę bogatą, 
Graniastą wyrzuca przed się: 

To nie jest lot, ale już atak 

I on zasłonę rozermie. 


W strzępach opadną mroki głuche 


I tu, — potomku mój — zgłębisz — — 


Jak ksiąg mielomwiekoroe prochy 
Rozermrze się bezkresóro niż. 


Zgłębisz więc to, czem serce biło, 
Jakich to zórz dojrzałem bieg, 
Czemu sztyletem był mój stylos 
Czemu stylosem bymał sztylet. 


N | 


Babilon był i Assyrja, 
Minęły jak sen, jak dum. 
I teraz pod ruinami tleją, 
Tysiącoletnie ślady. 


Huczały, przemijały epoki 
Kataklizmóm i katastrof 
Pozostały imiona bogór 

W klinopisach zatartych strof. 


l na bronzie i na mosiądzu 

W dać ostry pazur czasu. 
Tak. Sic transit gloria mundi 
I na mądrość i na krasę. 


Cykl się zamknie i — m nicość mglistą 


Potoczy się — i przepadnie, 
Bo każdemu dniu wszak jest bliski 
Tylko jego, zły jego gniem. 


Tłumaczył Ludomir Rubach. 


Mechanika niebios 


Bóg jest wielkim geometrą — myśl ta 
Platona, wypowiedziana zresztą w nieco 
innych wyrazach już przez Pitagorasa, 
stanowiła credo naukowe Kopernika, Kep- 
lera i innych wielkich matematyków. Dziś 
ją powtarza J. Jeans, dla którego kosmos 
jest wyrazem raczej wielkiej myśli mate- 
matycznej, niż wielkiej koncepcji mecha- 
nicznej. Bóg aktem myśli twórczej stwo- 
rzył wszechświat z niczego i ukształtował 
go podług wzorów matematycznych; Bóg 
jest wielkim matematykiem, nie zaś inży- 
nierem. 


Jeżeli pobudowa Świata została doko- 
nana podług jakiegoś wzoru matematycz- 
mego, w takim razie wszystkie szczegóły 
konstrukcji są przewidziane i kosmosem 
rządzi doskonały ład. Toteż jeden ze 
współczesnych astronomów,  zgłębiający 
ta jemnice mechaniki niebios (Stramberg ze 
słynnego obserwatorium na Mount Wilson) 
powiedział, że, im dokładniej poznaje ru- 
chy ciał niebieskich, tem mocniej utwier- 
dza się w przekonaniu, że istnieje po- 
wszechne prawo, rządzące ruchem we 
wszechświecie, i że lokalne pola przycią- 
gania są uzależnione od tego prawa. Prawo 
to reguluje ruch gwiazd unalogicznie do 
zarządzeń policjanta, regulującego ruch 
uliczny w wielkich miastach. Wszelako 
postulowany ten ład we wszechświecie nie 
daje się uchwycić zapomocą wzoru mate- 
matycznego, i klasyczna mechanika nie- 
bios ucieka się dotychczas do sił zakłó- 
cających. By zrozumieć, dlaczego i jak to 
się stało, musimy wyjaśnić, co stanowi 
przedmiot mechaniki niebieskiej, nauki, 
zapoczątkowanej przez Newtona (1643 — 
1727) a ziszczonej, w swej klasycznej po- 
staci, przez Laplacc'a (1749 — 1827). 


W próżnej przestrzeni mamy n ściśle 
oznaczonych punktów materjalnych a, b, 
c, d... których masy odpowiednie niech 
będą A, B, C, D.., i które podlegają wza- 
jemnemu przyciąganiu podług prawa New- 
tona (t. j. wprost proporcjonalnie do ilo- 
ozynu ich mas i odwrotnie proporcjonalnie 
do kwadratu ich odległości); punktom tym 
nadajemy impulsy, t. j. prędkości, ozna- 
czone co do wielkości i kierunku. Mamy 
znaleźć dalszy przebieg ruchów tych 
punktów, t.j. wyznaczyć w pewnym czasie 
ich miejsca w przestrzeni oraz ich prędkości 
(oo do wielkosci i kierunku). Otoż, posłu- 
gując się rachunkiem różniczkowym, mo- 
zwany napisać t. zw. równania rożniczko- 
we ruchu, lecz nie możemy ich rozwiązać 
(scałkować). Kozwiązać umiemy tylko w 
wypadku dwóch ciał (problemat planetar- 
ny, — prawa Keplera); zagadnienie trzech 
ciał dotychczas pozostaje bez rozwiązania, 
które zasadniczo jest możliwe. — Pozornie 
mogłoby wydawać się że, skoro znamy 
ruchy dwóch ciał, możnaby łatwo stąd 
przejść do wyznaczenia ruchów trzech 
ciał. Lecz tak mie jest, i powiązanie dzia- 
łania trzeciego ciała z dwoma innemi, któ- 
rych wzajemaue działanie zostalo wypro- 
wadzone bez uwzględnienia wpiywu trze- 
ciego ciała, które jednakowoż oddziały wa- 
ło na ustosunkowanie tamtych dwóch, wi- 
kła nas w błędach i stawia wobec trudno- 
ści nie do przezwyciężenia. 


Jeżeli w punktach a i b znajdują się 
dwa ciała, których inasy są A i 5, i jeżeli 
nadany im pewne prędkości, obraz ich 
ruchu będzie taki: środek ciężkości dwu 
tych ciał, znajdujący się na linji, iączącej 
te ciała, posuwuc się będzie ruchem Jed- 
uostajnym po linji prostej, ciala zaś obru- 
cać się będą podlug pruw Keplera dokolu 
tego Środka ciężkości, t. j. każde poruszać 
się będzie po jednem z przecięć stożko- 
wych, w których oguisku znajdować się 
będzie środek ciężkości. Ruch każdego aia- 
la oraz całego systuimatu wyznaczony bę- 
dzie na wieczyste czasy. W wypadku 
trzech ciał również zachodzić będzie ruch 
jednostajny środka ciężkości po linji pro- 
stej, atoli ruch samych ciał względem 
środka ciężkości pozostaje nam do dziś 
dnia nieznany i poddaje się tylko przybli- 
onemu wyżnaczejiu na pewien okres cza- 
su. Tak tedy problemat trzech ciał pozo- 
staje dotychczas uicrozwiążzany, i matema- 
tycy probowali swych sił nu rozwiązywa- 
niu nieco uproszczonych  zagadnien tego 
rodzaju (np. przyjmowano dwa ciała lub 
jodno jako umocowane); dla astronomji te 
uociekania nie miały znaczenia, lecz w 
dziedzinie czystej matematyki przyczyniły 
się do zdobycia ważnych twierdzeń (t. 
zw. twierdzenie dodawania w teorji elip- 
tycznych funkcyj). Lecz astronomja ma do 
czynienia nietylko z dwoma, czy trzema 
ciałami, lecz ze znacznie większą ich licz- 
bą. Położenie astronomów byłoby zaiste 
rozpaczliwe, gdyby suma przyroda nie sta- 
nęła z pomocą i nie podsunęła zagadnienia 
bardziej uproszczonego: w naszym syste- 
macie planetarnym drogi planet znajdują 
się niemal w tej samej płaszczyźnie, masy 
zaś planet w porównaniu z masą słońca 
są bardzo małe; w tych warunkach pra- 
wo powszechnego ciążenia przynosi astro- 
nomom wielkie ułatwienia. 


Ale samo prawo Newtona, już przez to, 
że empiryczne, podnieca nasz umysł ba- 
dawczy i stawia nas wobec zapytań: 1) 
czy jest ono istotnie powszechne, 2) czy 
mie da się wyprowadzić a priori, 3) czy 
prędkość rozchodzenia się ciążenia jest nie- 
skończona, czy skończona, w ozem sam 
Newton był chwiejny (t. zw. spór o „activ 
in distans“ czy „vis a tergo“, 4) czy nada- 
na przez Newtona prawu grawitacji sta- 
tyczna forma mie da się zastąpić formą 
różniczkową, bardziej odpowiednią ujmo- 
waniu zjawisk przyrody. 


To też już Kant w r. 1786 podjął rozwa- 
żanie istoty ciążenia w dziale swem: „Meta- 
physische Anfangsgründe der Naturwisseu- 
schaft“ (Pierwsze podstawy metafizyczne 
przyrodoznawstwa). Zagadnienie to spro- 
wadza do rozważania samych pojęć mate- 
rji i siły, bowiem, zgodnie ze swym kry- 
tycznyim aprioryzmein, uznaje, że powi- 
zanie tego, co w zjawiskach zachodzić może 
w absolutnej całości, samo nie jest dostrze- 
galnem i może być tylko wynikiam dzia- 
łalności umysłu. lstota materji wyraża się 
w ustosunkowaniu sił przyciągania i od- 
pychania, jako niezbędnych do pobudowy 


materji *). Z jednej siły nie można skon- 
struować materji: przy działaniu samego 
tylko przyciągania materja skupiłaby 
się w jednym punkcie matematycznym, 
przy działaniu odpychania materja roz- 
biegłaby się w nieskończoność; tylko pod 
działaniem dwu tych sił mogą zachodzić 
zjawiska rnaterjalne (z jednej strony, waż- 
kość albo masa, z drugiej — wypełnienie 
przestrzeni, nieprzenikliwość); zmiana sta- 
nu materji może odbywać się tylko pod 
wpływem przyczyn zewnętrznych. 

rozważań tych Kanta wychodzi 
lloene-Wroński przy dedukcji swego Pra- 
wa Najwyższego mechaniki niebieskiej, by 
przyoblec je następnie w szatę ulgoryt- 
miczną, mającą wyrazić ustosunkowanie 
dwu sił, utrzymujących ciała niebieskie w 
równowadze: siły przyciągającej czyli 
czynnej łączącej (która nadaje unaterji jej 
substancję, jej niejako indywidualność, — 
jest to element - byt) i siły odpychają- 
cej czyli bezwładnej oddzielającej (która 
nadaje materji jej własność wypełniania 
przestrzeni, jej niejako dążność ku po- 
wszechności, — jest to elamant-wiedza). — 
Siła czynna łącząca G nie stanowi w ogól- 
ności samego ciążenia, chociaż nie jest wy- 
kluczany wypadek szczególny (jak to ima 
miejsce w naszym systemacie słonecznym), 
kiedy siła ta jest działaniem bezpośred- 
niam grawitacji powszechnej i działa wów- 
czas w stosunku odwrotnym do kwadratu 
odległości. Siła bezwładna oddzielająca H 
daje się mierzyć wielkością zmiany kie- 
runku ruchu; z zasady bczwładności wyni- 
ka, że siła ta jest 
prostopadła do 
unuji, iączącej dwa 
ciala, t. j. do pro- 
menia wodzącego. 
Otóż, jeżcli przez 
ut vznaczymy róż- 
niczkę Czasu, dziu- 
iauie Sliy czynnej 
iączącej G w cią- 
BU czasu dt wy- 
razi się przez G. dt. 
Pod działaniem tej siły, siła bezwład- 
ma oddzielająca zmieni swój kierunek 
pierwotny o kąt dy aniędzy stycznami, 
równy kątowi między promieniami przy 
środku; lecz kąt ten moze być zakreśiony 
z większy lub mniejszą prędkością (wsze- 
lako stalą, bowiem zmiana kierunku za- 
wiera się w dọ) przeto całkowite działa- 
nie wyrazi się przez W. dọ, gdzie w ozna- 
cza Srtdiuą prędkość w orowe (w niekto- 
rych wypadkach może oznaczać Maxim uul 
pręakosci, w zależności OU  posuuiCI, jaką 
mose przybierać G). Stosunea uwu tycu 
si winicnh wyrażać się w rowności perma- 
nentuej, przeto, piuniętając, ze dwa te 
dziana są wprost przeawne sobie, nipi- 
sac możemy 

G. dt = — w. dọ 


Prawo to najwyższe unechaniki niebie- 
skicj, sprzęgające Się, czas 4 przestrzen, 
JEST Lin oguliic, że Wronski Z JUCZO wy- 
prowadza wie tylko prawa Keplera i New- 
toua, lecz wszystkie prawa iuncchuniki imic- 
bieskiej (7 pruw elementarnych i 4 prawu 
systtuinutyczne, zgodnie ze swem Prawem 
>tworzeuia), dające się stosować do bada- 
nut budowy Drogi Miecznej i mgławic, lecz 
nudto: wyprowadza znaną Zusuuę dynami- 
hi (U. ut = dy), przyjmowuną uotychczus 
przez jeunych ża rakt doswiudczeniu, Zus 
przez drugich, bardziej subtelnych, za 
rzecz uiowy. 

Nie mogąc wchodzić tu w dalsze rozwi- 
nięcia poustawowego wzoru, nadmienimy, 
że probicmui trzech ciał w Jnechawice Ł1.- 
W runskiego daje się traktowac iuuczej, niż 
w mechanice klasycznej, i zatrzymamy się 
tylko nu pewnym wzorze, peiniącymm tunk- 
cje Kosiniczuego policjanta, o ktorym mó- 
wit Strauaberg. Wzór ten dotyczy perma- 
nentnej stalości albo, raczej, zasady perjo- 
dyczności wszystkich ruchów, tak w wua- 
szym systemacie sionecznym, jak i w dl- 
nych systematach, czyli wogóle we 
wszechświecie. Wzór ten, nazwany przez 
Wrońskiego „moderatorem powszechnym”, 
mający pu pierwszej stronie **) iloczyn 
(pw), gdzie p jest parametrum, zależnym 
od witcikiej półosi orbity i od mitnośrodu, 
w — znaną już prędkością średnią, wyra- 
ża permanentuą stalość rówuowagi poLIĘ- 
dzy dwoma siłami przeciwstawucmi U i 
H, tak że ilość (pw) podlega tylko waha- 
niu perjodycznemu, którego okres daje się 
wyznaczyć. 

Powaga Laplace'a była tak wielka, że 
Hoene-Wroński, pomimo swego genjuszu, 
umarł w nędzy, nie doczekawszy się uzna- 


nia swych pomysłów, — powiedział F. 
Folie na posiedzeniu Belgijskicj Akademji 
Umiejętności w r. 1892. — O mechanice 
niebios lH. Wrońskiego prawie nie wspomi- 
nano za życia jej twórcy. Toteż wielką za- 
sługą francuskiego astronoma Yvon Villar- 
ceau, członka Instytutu, było, że wykazal 
doniosłość pomysłów Wrońskiego w od- 
czycie, wygłoszonym na posiedzeniu Biu- 
ra Długości w r. 1881 araz w pracy o me- 
todach Wrońskiego, ogłoszonej w r. 1882. 
Wkrótce notem (w r. 1882) belgijski astro- 
nom Ch. Lagrange ogłosił swoją pracę 
o mechanice niebios Wrońskiego w Pamięt- 
nikach Belgijskiej Akademji Nauk. — Za- 
interesowamnie się mechaniką niebios Wron- 
skiego spotykamy następnie u Hiszpanów. 

W r. 1899 lederico Villareal (1850 — 
1923), prot. uniwersytetu w Lunie (stolicy 
Peru), swiatły imąż ° „asiużony dziaiucz 
społeczny, któremu wdzięczni obywatcie 
ivzóczypospolitcj Poruwjauskicj wznieśli 
piękny pomnik na jednyin z pluców w Li- 
mic — zapozuawszy się z tilozołją absolut- 
ną Hoone-wsroiuskiego za pośrcunictwem, 
o ile wiemy, Polaka, inż. Ldwarda tlabi- 
cha, dyrektora szkoły inżymieryjnćj w Li- 
mie,  przetłiwnaczyłi uncchanikę niebios 
Wrońskicgo na język hiszpanski, — Uzna- 
uie dla pounysłów Wronskicgo i cześc dla 
ach twórcy villareal przekazał uczniowi 
swemu dr. (uwdoiredo Garcia, prolesu- 
rowi uniwersytetu i szkoiy inzynicrja 
w Linuec, sitory prace swtgo nauczycitia 
posunąt znacznie naprzód, uglaszaująć s4- 
reg artykuiow Z ZusIlsu weens Mte- 
Dius WTOUSKICWUO W czasopuswuie Huuno- 
wem: „Revista ue Cieucias , OraZ OUSODIUY 
następujące prace: 1) La Kelorma ue iu 
MceGiuica  Lciosie. Comentario y unuplliu- 
cion de las 1investiigacionts de vynos y 
Vuliarcal, Luna, Lys; <) Uonutribu0iow ät 
estudio de ia Mtcanica celeste, Lunu, 1Yde; 
>) La Reirorma uc ia Mecanica Ccicsie dt 
r1iOGne - W rouski dćwonstrauu por uutsiru 
tCcuuciou 1ulndaneniiui ue dla Mecanica, 
tapiicuudo lu coustruccion mecanica del 
Uiuyensu entero, Luna, 1921. Konautu, wy- 
kryte przez Wroaskicgo prawo  astrouo= 
UCZUĆ, IająCĆ jak Zuznauczylisiny wyzej, 
znaczunie uu «caicj uuccuaunik, Stosuje 
prol. LuiCiu dO „astronomnji atunu , wy- 
prowauzająć z jeunczho ze wzorow VW ioa- 
DKICgO, w urtykute p. t. „Orbiias electro- 
Cus cn la iucCanicu Ciasicu (itevislu UC 
CICHCIAS, 1927, „W. 1—3) poustawowy wzor 
Worji kwantów. 

Czytelnik zapewne chciałby wicdzićć, 
Co zrobiono U Lus dia iDtCLuniKi IUCLWUS 
t1.- W ronskicgo. Otóz, prawie nic. touti w 
prawo nujwyzoze bunatly w „kanieunit 
irtntowshiego, WSpoluuiał 0 pomysiuch 
astronomiczuych  Wwionskiego | Dicasiuwn, 
DIGÓO ODSZCILIĆJ OUNOWI |]. NIASSOWSAI (UD. 
„Wektor , 1911, Nr. 5). — Nemo propleta 
an putria sua. Norwid gdzies powicuziai, 
ze wiasuie Polska wykaże się omucuieu 
icgo powicdzemia i otoczy swych iucgurcow 
największy czci 1 UZnmanieji. Uby luk Dy- 
10, Kzyczy wmivsc unia Ue jodwyy w koawkikańł 
Jost unroczua. — Mechanika niceL0s — tu 
Jedeu z bezcennych kiejnotów w spusa- 
we po Wrouskun. Lrugun Kiejnotemn jest 
kilizotja matematyki, dzicio jcuynt w ty 
zakresie w całej wsztechświatowcj nterutu- 
rze. Zlożony przez Gas w r. 1923) w hasie 
un. Mianowskiego (/lnstytut  popierańnia 
trworczości polskiej) przehiad „Wwsiępu uu 
kalozotji matematyki , dzicia podsiawuwce 
go dlu anutematycznej części uoktryny 
iloene-W ronskicgo, nie aoze ujrzeć Swiulla 
dzieuucgo, choCliaź prośbami i ualcguniciu 
dvkuczyliśmy tym, którzy mają giOŚ w spru- 
wach wydawniczych wspomnianej Masy. 
Tymczasem we rruucji dokonano przed 
siediniu luty wspauniatej reedycja w + to- 
mach wszystkich dziei matciuatycznycn 
tioene-Wrońskicgo (wcześniejszego okresu 
tworczosa) i przystąpiono do wydunia 
dzieł filozoficznych. Kiat lux... in Polonia! 


Paulin Chomicz. 


,*) istnienie siły odpychającej we 
wszechświccie przypuszczui juz iierakht; 
przypisywanie odkryta tej siły astron?o- 
imowi rosyjskiemu  bredichinowi wydaje 
się bardzo spóznionan. 

**) Drugiej strony nie piszemy „by mie 
przerażać  Czytelnikow WUDLU Y LIL 
ź wyższą matematyką, kabalistycznudni 
znakami rachunku calkoweogo. (b. roz- 
prawę naszą: „ltorja względności Łinstci- 
na w świetle filozołji absolutnej H.-Wrou- 
skiego . 
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Motto: 
„Za mało jest ryczeć z talentem: 
Trzeba mieć rozum“. 

(4. Słonimski: Kontrmarsz). 


Pisze p. Skiwski, że cechą naczelną 
umysłowości Boya „jest przywiązanie do 
faktu. wiara w fakt, kierowanie SIĘ w swa- 
ich posunięciach najprostszemi wymaga- 
niami życia”. Tymczasem „et z wyżyn 
swej „konfidencji z absolutem spogląda 

gardliwie na fakty. odpowiadając na 
mie. że „wszystko jest z ducha ; otóż — po- 
wiada p. Skiwski: „dziś to już nawet nie 
jest zaślepienie — jest to poprostu błuzeń- 
stwo”. 

Jeżeli jednak postępowanie nasze jest 
błazeństwem, to postępowanie p. Skiwskie- 
go, upraszcza jącego cały drud idcowy 
„Zetu“ do frazesu: „wszystko jest z du- 
cha“ — jest czemś gorszem jeszcze. Jeśli 
zaś nasze traktowanie współczesnych zja- 
wisk społecznych jest „nie-życiowe', to 
tryb rozumowania o nich p. Skiwskiego 
jest przerażającym bezsensem. Zobaczmyż 
bo do czego on prowadzi? 4 

Boy jest wielbicielem faktu. Cóż to 
jest fakt” Coś, co już się stalo, zostało 
już dokonane. Czy jednak stało się to mi 
stąd, ni zowąd, spadło z nieba? Nie, albo- 
wiem twórcami faktów społecznych są lu- 
dzie. Cóż więc jest ważniejsze: fakt, czy ci 
co go tworzą? Od kogo trzeba zaczynać 
każdą reformę, która ma być skuteczna: od 
faktów czy od ludzi? | 

Na to proste pytanie Boy, jako wy- 
znawca faktu — odpowie: od faktów!; zaś 
my jako wyznawcy rozumu twórczego — 
odpowiemy: od ludzi! Bo przecież to, co 
już jest, nie da się już odmienić, a to co 
dopiero będzie, zależy od przyszłych czyn- 
ności ludzkich. Jeśli tedy hasłem „Zetu“ 
jest kształtowanie nowego typu człowieka 
któż nie przyzna, że jedynie to stanowisko 
jest realne i logiczne. 

A teraz owe „wymagania życia”. Prze- 
dewszystkiem trudno o większy ogólnik, 
jak „życie“, śmieszna jest tedy wiara 
Skiwskich i Boyów w ten abstrakcyjny fc- 
tysz, skoro walczą oni tak zajadle z ogol- 
mikami. Dalej: jak p. Skiwski udowodai 
mam. że coś jest więcej lub mniej „życio- 
we“, skoro nie wie on wogóle, co to jest 
życie? (Jeśli zaś wie, to prosimy pokornie: 
miech wytłómaczy!, miech nie kryje Świa- 
tła pod korcam. czyli swego genjuszu me- 
tafizycznego w „Tygodniku  Illustrowa- 
nym '!). e 

Choćby jednak Boy i Skiwski znali się 
naprawdę na tych „najprostszych wyma- 
ganiach życiowych“, odpowiemy im. że 
choć ane takie „prate“, nie łatwo je w 
równie prosty sposób zaspokoić. Takich 
uszczęśliwiaczy ludzkości, jak Boy, był 
już legjon. nietrudno bowiem apelować do 
żądz i instynktów zwierzęcia ludzkiego: 
w każdym razie znacznie łatwiej niż do su- 
mienia i rozumu. Recepty takich zmacho- 
rów społecznych były istotnie bardzo pro- 
ste: znieść wszystkie ograniczenia i prawa. 
miech każdy bierze, co chce i robi to, co 
miu sprawia przyjemność! Ale skąd będą 
roszyscy brać, gdy nikt nic będzie darat? 
I jak nasycić swoje egoistyczne pożądania, 
jeśli nie kosztem innych ludzi? A to pro- 


Apologja znachora 


J. E. Skiwskiemu w odpowiedzi (II) 


wadzi z logiczną oczywistością, do ruiny, 
samounicostwienia i wojny wszystkich 
przeciwko wszystkim. 

Recepty takie nic nie zbudują, a 
wszystko zniszczą. Nic mnie uleczą, a 
wszystko zakażą „jak dżuma. Dlatego au- 
torzy ich są największymi wrogami ludz- 
kości, i powinni być zamykani w więzie- 
niach i damach warjatów, tem bardziej, że 
przewiotna ich demagogja trafia do prze- 
konania (a raczej do ślepego instynktu) nie 
umiejącego logicznie myśleć tłumu. 

Kto jest bardziej „życiowy* i kto jest 
większym dobroczyńcą człowieka: ten, co 
rozdmuchuje w nim pragnienia, których 
mie będzie mógł zaspakodć, czy ten, kto 
przenosi punkt ciężkości jego zaintereso- 
wań i pragnień w inną sferę, gasząc samo 
ognisko cierpienia, a rozniecając dążności, 
których zaspokojenie jest w nich samych? 
(wiadomo, że kto czyni dobro, docieka 
prawdy i tworzy piękno — ten w samych 
tych czynnościach Yfajduje maksimum ra- 
dości i zadowolenia). 

Skiwski rozumie dobrze pozytywność 
ideologji „Zetu“, zaznacza bowiem, że pro- 
gram nasz to wychowanie nowego czło- 
wicka, pyta jednak szyderczo: .jaki sy- 
stem środków, jaką maszynę działania na- 
leży zmobilizować, aby człowieka niedo- 
skonałego uczymić doskonałym". Szyder- 
stwo to trafia w próżnię: od odpowiedzi 
na to pytanie nie zamierzamy się uchylać! 
Wielkie dzieło tworzy się wielkiemi środ- 
kami i nie z dnia na dzień. Ale każdy czyn, 
prowadzący ku temu dziełu, wart jest wię- 
cej, jest bardziej realny i życiowy, niż 
bezpłodne i hałaśliwe miotanie się tysią- 
ca znachorów w rodzaju Boya. 

Gdyby p. Skiwski chciał i umiał czy- 
tać, znalazłby w każdym numerze „Zetu“ 
przynajanniej jedną cegiełkę tego wielkie- 
go dzieła. Każda stronica naszego pisma 
mówi o tym „systamie środków“ i o tej 
„maszynie działania”. Ale wy „oczyma 
patrząc, nie widzicie; uszyma słysząc, mie 
słyszycie . 

Cała historja jest grą właśnie o to, bv 
człowieka niedoskonałego uczynić dosko- 
nałym. P. Skiwski żle caluje, bo strzelając 
w nas — m historję strzela. A historja 
większa jest i rzeczywistsza od niego, sko- 
ro on sam jest tylko maleńkim pionkiam 
w jej rękach. Nam dość, że jesteśmy z nią 
w zgodzie. I z tej równoległości naszych 
dążeń z celem najwyżsżym dziejów, czer- 
piemy przeświadczenie, że my zostaniemy, 
a Skiwscy i Boye przeminą. ] 

Skiwski przyznaje łaskawie idealizmo- 
wi pewną rolę w życiu. Pisze przecież: 
„W tam, co nasi idealiści.. nazywają two- 
rzeniem ponad siebie — widzę trafną for- 
mułę dla właściwej dynamiki _ rozwoju 
ludzkości“. Dodaje też, że to „robienie rze- 
czy niepotrzebnych... jest samo przez 
się objawem najżymotniejszej ! najwyższej 
funkcji duchowej człowieka”. A więc jed- 
mak „najżywotniejszej”, nieprawdaż mój 
panie? Więc pocóż ośmieszać i szkalować 
działalność „Zetu“, skoro dąży ona do roz- 
budzenia w człowieku tak żywotnych i 
wysokich funkcyj duchowych? I czy funk- 
cje te wolno — bez sprzeczności — nazwać 
„robieniam rzeczy niepotrzebnych“? 

Ale może Skiwski uważa nas za ideali- 


stów miższej rangi, za tych, do których od- 
nosi się akcja Boya, jako „niezrównanego 
tępiciela tandety idealistycznej”. Jeżeli 
tak, to byłoby poniżej naszej godności le- 
gityinować się przed nim ze stopnia, jaki 
zajmujemy w tej idealistycznej hierarchii. 
Znajdą się inni, bardziej powołani od 
Skiwskich, którzy to kiodyś osądzą. 

Jednakowoż uczciwość nakazuje dopa- 
trywać się w artykułach Skiwskiego je- 
szcze innej tendencji. Zaznacza on miano- 
wicie kilkakrotnie, że broni Boya, ponice- 
waż ten konfrontuje idealizm z życiem. 
„Dzięki Boyowi idealizm widzi, przez ja- 
ki las przeszkód musi się przebić, aby w 
dzisicjszum Świecie obronić swój honor". 
Ukazuje on idealistam „jaki ładunek odpo- 
wiedzialności na sobie dźwigają” i „jak 
groźnym próbom muszą poddać swój ide- 
alizm, jeśli chcą, by jego zbroja mogła się 
ostać ciosem życia“. 

Otóż: | i | 

1) Nie idealizm winien obronić swój 
honor wobec Świata, ale dzisiejszy Świat, 
pełen plugawych łajdactw, stoi przed ide- 
alizmam, jako przed sądem historji, wobec 
którego niełatwo mu będzie obronić i oczy- 
cić swój zaszargany honor. 

2) Jeśli nawet Boy spełnia tę pożytecz- 
ną role, to palę podobną spełnia właśnie 
zło, dzięki któremu dobro widzi „przez ja- 
ki las przeszkód musi się przebić”. Mimo 
to biada złym, bo dzieje się to wbrew ich 
woli, a tylko naskutek mądrego zrządzenia 
opatrzności. Oni sami myślą o czemś zu- 
pełnie inncm, jak o spełnianiu pożytecznej 
roli, dlatego osądzają się sami. Uczynki ich 
ddą za nimi i pędzą ich w ruinę i zatra- 
cenie. ) | , 

5) Co do odpowiedzialności, to sami do- 
brze wiemy, ile jej na sobie dźwigamy. 
Poczucia odpowiedzialności mie będziemy 
się uczyć od nieodpomiedzialnych podpa- 
laczy ładu moralnego, lecz od swego wła- 
snego sumienia. Podobnie postaramy się 
sami, by nasz idealizm „swoją zwycięską 
postawę wylegitymował aż po ostatnią 
kreskę przed trybunałem rzeczywistości". 

Po całej tej argumentacji trudno mi 
jednak mie wyjawić oburzenia, jakiem 
przejmuje mnie bezczelny protekcjona- 
lizm, z jakim p. Skiwski klepie po ramie- 
niu „idcalistów” i ich działalność w ludz- 
kich dziejach. Historja dała nam już, Bogu 
dzięki, tyle przykładów potęgi a żywotno- 
ści owego idealizmu, że płaskie gadulstwo 
o „fikcjach” „oderwaniu od życia” „buja- 
niu o duchu", świadczy już tylko o nizinach 
umysłowych, w jakich przebywa autor 
tych epitetów. Gdyby nie to bujanie e du- 
chu i absolucie, z którem szli do ludzkości 
Chrystus i Plato, Kartezjusz, św. Tomasz 
i Kant, p. Skiwski skakałby dotąd po 
dżungli najpierwotniejszych instynktów i 
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zwierzęcego, tępego prymitywizmu. Czo- 
łem przed temi istotami, mój panie! 

Ami jedno zdanie, wypowiedziane przez 
Skiwskiego o filozofji niemieckiej niema 
właściwie sensu. Najpierw znowu ten 
arogancki protekcjonalizm: ,,Mimo całej 
niechęci do myśli niemieckiej, niechęci 
której nie próbuję tu maskować, oceniam 
jej dociekliwość, jej zawile tragiczną su- 
mienność”. „Ta potrzeba wydedukowa- 
nia wszystkiego z najwyższych założeń, 
choć prowadzi najczęściej do wspaniałych 
bredni — bywa jednak płodna w wyniki 
(a jodnak bywa?! — przyp. mój). 

Nie mogę się tu powstrzymać od złośli- 
wej rozkoszy paru dalszych cytatów: 

„Niemiacki najazd filozofji na życie 
(znowu to życie! — przyp. mój) zabija 
trafność obserwacyj, topi we mgle fraze- 
su filozoficznego najprostsze fakty życio- 
we”. „Myśl uiemiocka — to zlaicyzowana, 
rozrzedzona teologja, wiecznie odnawiana 
abietnicą ostatecznych rozwiązań, które nie 
następują. Irzykowski przenosi tę niemiec- 
ką handrę na grunt polski, na którym ta- 
ki eksperyment nie może się nietylko po- 
MC locz bodaj znaleźć słabego oddźwię- 
cu, 

Ejże! więc sądzi pan, że udało się Boy- 
mn i Grydzewskisn tak dalece już ozlupić 
Polskę, że ta — nie-nicmiecka, lecz ludz- 
ka -- tesknota do prarody nie przyjmie się 
na naszej globie. Miejmy nadzieję, że pan 
się myli Były i u nas filozofy, a jakże. 
A z rozdmuchiwaczami kołltuństwa będzie- 
my umieli sobie poradzić. 

Widzimy tu naraz Boya, Słonimskiego, 
Skiwskiego, i samego Grydza, wydawcę 
„Wiadomości seksualnych“, w nicspodzia- 
nej roli strażników ducha narodowego, za- 
grożonego zalewem filozoficznych speku- 
lacyj. Cóż za wzruszający widok! „My nie 
damy naszych kochanych Krakowiaków i 
Górali. Nie pozwolimy ich nabrać na ja- 
kieś tam myślenie, na niezdrowe handry 
metafizyczne. Niech żyje zdrowie narodo- 
we! Niech żyje „życie ułatwione”, steryli- 
zacja mężczyzn i nierząd płciowy"! 

Ale dość żartów. Chcę wytłumaczyć p. 
Skiwskiamu pewną rzecz, której nie rozu- 
mie. Pisze on z zachwytem, że we Francji 
ludzie podzielili się wyraźnie na ludzi wie- 
rzących i na tych, którzy kontentują się 
zdrowym rozsądkiem i obywają się bez 
wiary; jego zdaniam tak być powinno. 
Tymczasem Niemcy próbowali znaleźć coś 
pośredniego między filozofją świecką a te- 
ologją kościelną; i „w tem tkwi bezna- 
dziejność miemieckiej myśli filozoficznej, 
a raczej niemieckiego filozofującego reli- 
gjanctwa'. 

Otóż p. Skiwski, jak widać, nie ro- 
zumie, że ów stan rozdwojenia we Fran- 
cji jest w stosunku do niemieckiej próby— 
szczeblem niższym. W  metafizyce nie- 
mieckiej widzimy naturalną dążność do 
harmonji dwu najwyższych funkcyj rozu- 
mu: filozofji i legi: oczywiście dążność 
ta pojawia się tam tylko, gdzie razwój ro- 
zumu (ducha ludzkiego) zaszedł już bar- 
dzo daleko. We Francji filozofja i religja 
jeszcze się rozszczepiają, w Niemczech już 
są sharmmonizowane. Polska stoi na naj- 
wyższym szczeblu w tej kolejności dziejo- 
wej: t. zw. filozofja mesjaniczna, to wła- 
Śnie całkowita fożsamość filozofji i religji. 


A teraz do spraw drugorzędnych: 

Skiwski twierdzi, że „Zetowców'* łączy 
z Boyem wspólna wiara w doktrynę, w 
możność przymusowego niejako narzuce- 
mia ludzkości zbawienia“ (cóż za niekon- 
sekwencja, przed chwilą my byliśmy do- 
ktrynerami, a Boy trzeźwym wyznawcą 
życiowego faktu; teraz słyszymy, że Boy— 
też doktryner! — przyp. mój). Wydaje mi 
się jednak, że paralela ta jest nieprzyzwoi- 
ta. Jest chyba różnica między „wiarą“ w 
doktrynę filozofji absolutnej, rozwiązują- 
cą wszystkie najwyższe problemy rzeczy- 
wistości — a boyowską wiarą w doktrynę 
„życia ułatwionego”, polegającego na swo- 
bodnej wymianie seksualnej. 

Skiwski gniewa się na radykalne potę- 
pianie Bova, który przecież w swoim fel- 
jetanowym zakresie jest publicvstą zdol- 
nvm i pożytocznym. Ależ nikt mu zdolno- 
ści nie odmawia! I niechbv utrzymał się 
w tych feljetonowych ramach „a nie brał 
się do reform spolecznych, do rewolucji 
w moralności. „Można odrzucić hedoni- 
styczne założenia Bova“ — pisze Skiwski, 
a rozpatrywać go na platformie czysto li- 
terackiej. Otóż nie, nie można! Człowiek 
stanowi całość, nie można go rozkładać na 
części. 

Obowiązkiem krytyków jest — zda- 
niem Skiwskiego — abstrahować od tego, 
co autor robi, a oceniać tylko, czy robi 
to umiejętnie, czy niezdarnie. Ale takie 
bezpłciowe, bezinteresowne rozpatrywanie 
twórczości Boya, graniczyłobyv z obłędem. 
Jeśli kto przychodzi podpalać mój dom, 
nie wolno mi poprzestać na bezintercsow- 
nej ocenie, czy on tę czynność wykonuje 
dobrze czy źle. Odpowiedź moja może być 
tylko jedna: „stój, bo strzelę"! 

Ważąc zasługi Bova znajdujemy 95 
proc. szkody, a zaledwie 5 proc. pożytku. 
Mówimy tedy: .Zważonyś na wadze — 
i zmalezionyś lekkim"... 

brze jest walczyć z obłudą. Ale je- 
żeli ten kto z nią walczy jest sam mistrzem 
obłudy, jeśli głosi naprawę moralności, a 
dąży do jej zniszczenia, jeśli podszywa się 
pod miłość bliźniego „a poluje na autore- 
klamę i pornografję — jeśli w dodatku 
w obronie tego walczącego z obłudą obłud- 
nika, występuje jeszcze jeden obłudnik — 
mamy już tego dość, zaczynamy protesto- 
wać i krzyczeć. 

Co do kwestjonowanych przez Skiw- 
skiego ustępów artykułu: „Atakujemy 
Boya!“ to: 

1) Istotnie nie jesteśmy zwolennikami 
lekkości. Owa przysłowiowa lekkość fran- 
cuska pochodziła stąd, że przedstawiciele 
myśli francuskiej z epeki Oświecenia mie- 
li lekkie i puste głowy. Ciemności i zawi- 
łości, którą zarzuca się metafizyce. trzeba 
szukać nie w niej, lecz w mózgach tych, 
którzy biorą się do niej gnuśnie i bez 
przygotowania. Ditters to Kant przyjął 
to motto dla swojej filozofji krytycznej: 
„ignavum fucos pecus a praesepibus ar- 
cent" (Leniwe plemię trutniów od ulów od- 
pędza ją). : 

2) Nielogiczność zdania o klerykalizmie 
i braku religijności w Polsce, ustąpi na- 
tychmiast, jeśli p. Skiwski przeczyta 6o- 
bie dokładnie cały ustęp, z którego wyr- 
wane jest to zdanie. 

J. Braun. 


_ W artykule poprzednim wprowadziłem podział na muzykę auto- 
nomiczną o przewadze formy nad treścią 1 heteronomiczną o przewadze 
treści (w danym wypadku elementów emocjonalnych) nad formą. Mie- 
szczą się te dwa typy muzyczne w ogólnej hierarchji twórczości, którą 
klasyfikuję według stosunku formy do treści. Muzyka heteronomiczna 
należy do typu przejściowego twórczości, przy której dla wyrażenia 
treści zewnętrznej użyte są Środki formalno - estetyczne, ale które nie 
są celam same w sobie, jak to się dzieje w muzyce autonomicznej i wo- 
góle w Sztuce Czystej. Otóż chodzi mi o wykazanie, że w obu tych ty- 
pach muzyka odznacza się największą przewagą elementów formalnych 
w porownaniu z innemi odmianami twórczości tego samego typu. Jeśli 
chodzi o muzykę heteronomiczną, wskazuje na to chociażby jej treść — 
uczucia życiowe, ale jak najogólnicjsze i to wyrażone w sposób niedo- 
kładny. W stosunku do treści innych typów twórczości heteronomicznej, 
jak np. architektura, plastyka realistyczna i t. d., treść muzyki, odtwa- 
rzającej uczucia, jest bez porównania mniej „realna“ i uchwytna. Wpraw- 
dzie literatura np. powieść może przedstawiać najbardziej subtelne stany 
psychiczne, opisuje je jednak bardzo dokładnie i jednoznacznie, pod- 
czas, gdy w muzyce odtwarzane stany emocjonalne są wyzute z wszel- 
kiej konkretyzacji, są niejako uczuciami abstrakcyjnemi. Z konieczno- 
ści ta „nieuchwytność” treści sprawia, że, nawet w tym typie muzyki, 
w którym jeszcze treść jest istotą, elementy formalne mają znacznie 
większą samodzielność i znaczenie, niż w innych sztukach heterono- 
micznych. Kompleksy formalne, chociaż wyrażają w muzyce heterono- 
micznej uczucia, łączą się ze sobą wyłącznie według praw estetyczno- 
iormalnych. Nie obowiązują ich pod tym względem ani związki logiczne!) 
A "prawidłowość perspektywy i Światłocienia* jak w malarstwie 
rea styczne, ami „prawda psychologiczna”, jak w powieści. Nikt nie 

ch zo Et psychologicznej nienormalności najbardziej miespodzia- 
nych sman nastrojów w muzyce: przeciwnie kontrasty ie potęgują 
wrazeme emocjonalne, Zwracam na to uwagę, że w takich wypadkach 
wiaSnie « wa formalno - estetyczne połączenie elementów treściowo- 
UCZUĆ AA wywołuje spotęgowanie wrażenia emocjonalnego. 

Wii Re” WIĘC, że nawet przy rozważaniu muzyki heteronomicz- 
nej od strony ter. musimy stwierdzić wielką rolę, jaką w miej odgry- 
wa forma. 1em erdzić ta przewaga formalna muzyki nad innemi sztu- 
kami da się StWIETCZIĆ przy porównaniu tych sztuk z punktu widzenia 
fonmy, co będzie maio znaczenie zarówno dla muzyki autonomicznej jak 
i heteronamicznej. à 

Jedną z głównych cech wyróżniających Formę muzyczną jest jej 
maksymalna autonomiczność, która się wyraża w tem, że nietylko ogól- 
ne ukształtowanie tej TOTMY zależy wyłącznie od swoich własnych 
praw, ale również i środków, Któremi tą Forma się posługuje, nie czerpie 
ona zzewnątrz. Elementy formalne najprostsze są oczywiście, jak w każ- 
dej sztuce materjałem zewnętrznym: poszczególne dźwięki w muzyce, 
punkty kolorowe w malarstwie 1 t. d- Są to niejako atomy, z których 
się kształtują najprostsze komp!ex5Y Iormalne. ale właśnie dopiero te 
kompleksy — najprostsze kształty w plastyce, harmonja, tonacja i t. d 
w muzyce, słowa wraz z ich zawartością DOlEciowa, obrazowa i dźwięko- 
wą w poezji — są właściwem tworzywem dzlcla i sztuki. Otóż o ile pla- 
styka i poezja czerpią te najprostsze Kompłeksy formalne zzewnątrz, 
o tyle muzyka posługuje się środkami istniejacemi tylko dla niej i tylko 
przez nią: harmonja, tonacje m śmiecie ZeWnetrznym nie istnieja i nie 
ERA, się wyprowadzić z żadnych zasad heleronomicznych wzgledem 
muzyki. ; 

Różnicy tej nie trzeba ujmować w sensie ZUPCNie absolutnym. Za- 
równo jak kształty, któremi się posługuje plastyka nie są żywcem czer- 
pane z natury °). podobnież i kompleksy hammoniczne 1 tonacyjne w mu- 
zyce nie są Całkowicie niezależne od praw fizycznych. W obu wvpad- 
kach mamy do czynienia z pewnym wyborem środków materjalnych 


danych z zewnątrz, wyborem, który umożliwia bezpośrednią, niezależ 
od analizy pojęciowej, odczuwalność i porórwnyralność ze sobą ch 
środków *). Jednakowoż plastyka posługuje się kompleksami, które już 
istnieją w świecie zewnętrznym, natomiast muzyka sama sobie kształtu je 
BEA dek modę: PR IS EE a pace autonomiczności mu- 
xl w aziodzinie środków formalnych jest bez porównania wi iż 
w innych sztukach’). „ik poda 20 

Sprawia to, że prawidłowości utworu muzycznego nie można 
„sprawdzić“ przy pomocy żadnych Środków zewnętrznych. Przy słu- 
chamiu dzieła muzycznego ma się wrażenie, jakoby się było w sferze 
całkowicie innej, niż zwykły widzialny i dotykalny świat, w sferze 
mającej niejako inny czas i inną (albo właściwie żadną) przestrzeń. 
Miara czasu muzycznego jest niewspółmierna ze zwykłym czasem. Sfe- 
ra ta rządzi się swemi własnemi prawami i jedynie przy zachowaniu 
tych praw, których jednak nie można logicznie uzasadnić, wogóle istnie- 
je. Chociażby niewłaściwe tempo, w którem się wykonuje dany utwór 
(wszystko jedno czy za wolno, czy za szybko) rozbija tę jego „nieprze- 
nikliwość”, jako jakiegoś innego systemu doznawań, chociaż stosunki 
trwan poszczególnych dźwięków pozostają te same. wracamy wówczas 
do naszego zwykłego świata czasoprzestrzennego, ale też słyszymy już 
tylko pewne współbrzmienia, których trwania bezwzględne możemy 
zmierzyć, ale które już się niec łączą w żadną całość i w których nie czu- 
jemy żadnych wiążących je praw. 

Drugą zasadniczą cechą tej „innej rzeczywistości“, którą jest mu- 
zyka, jest jej asubstancjonalność. jest to bodaj jedyna dziedzina, gdzie 
bezpośrednio, konkretnie odczuwamy czyste stosunki matematyczne. 
w plastyce mamy stosunki kształtów, a więc konkretów bez porówna- 
nia bardziej „substancjonalnych” niż dźwięki, które są same przez się 
integracją psychologiczną ilości drgań. Strona fizyczna dźwięków jest 
tak ukryta, że stosunki, jakie odczuwamy pomiędzy tonami zupełnie nie 
odpowiadają stosunkom, jakie zachodzą pomiędzy ilościami wibracyj. 
Przy słuchaniu muzyki nie docieramy zupełnie do tego, co w niej jest 
substancjonalne, odczawamy tylko pewne sprzęgnięcia, napięcia, dyna- 
mamy, istniejące same przez się, gdyż nie czujemy co jest sprzęgnięte, 
co się znajduje w ruchu i t. d. Każdy poszczególny dźwięk jest niczem 
a nabiera dopiero znaczenia, gdy odczuwamy jego związek funkcjonal- 
my z innemi dźwiękami; każdy więc najmnicj znaczący element mu- 
zyczny musi już być stosunkiem. Pomimo to jednak, że odczuwamy nie- 
jako tylko „.„puste" stosunki, nie jest muzyka dla nas czemś abstrakcyj- 
nem, dającem się jedynie przez analizę pojęciową zrozumieć. Czujemy te 
związki funkcjonalne jak najkonkretniej5), niejako empirycznie. W mu- 
zyce nigdy nic mamy do czynienia z sumą części, co implikowałoby 
pewną „przedmiotowość', ale tylko ze stosunkami, pozwalającemi za- 
chować zależności funkcjonalne w uniczależnieniu od elementów sub- 
stancjonalnych. Muzyce obce są zupełnie wszelkie wyobrażenia związa- 
ne z bezwzględną pozycją nieruchamego „twardego“ punktu wyjścia 
1 wszelkie określenia (wysoko, nisko, prędko, wolno i t. d.), są zasadni- 
czo względne. Przez to materjałem muzyki nie są dźwięki (0 wysokości 
określonej przez ilość drgań w jednostce czasu, i bezwzględnej długości 
trwania), a fony (których wysokość i trwanie mają tylko znaczenie 
w zwiazku z innymi tonami). 

Zasadniczą przyczyną tej asubstancjonalności jest brak aspektu 
przestrzennego w muzyce. Żadna rzeczywistość konkretna i poznawalna 
nie może być pozbawiona obu koniecznych aspektów czasowiego i prze- 
strzennego. Chodzi tylko o przewagę jednego nad drugim w danym kon- 
krecie.  Substancjonalność jednak jest związana przedowszystkiem 
z aspektem przestrzennym. Dźwięki jako takie również nie są całkowi- 
cie wolne od determinacyj przestrzennych, któremi naprzykład bedzie 
lokalizacja danego brzmienia w przestrzeni: odległość tego brzmienia od 
nas możemy ocenić na podstawie samych wrażeń słuchowych. Jednak de- 


terminacje te nie grają żadnej roli w muzyce; dla muzyki, jako sztuki, 
ważny jest tylko stopień natężenia danego dźwięku, obojętnem zaś jest 
na ile to zależy od oddalenia i od kierunku, z którego dźwięki idą. 
Niektórzy chcą wprowadzić moment przestrzenności do muzyki w inny 
sposób: o ile następstwo dźwięków, melodja, ma być aspektem czasowym 
muzyki, o tyle jej aspektem przestrzennym będzie jednoczesność brzmie- 
nia, harmonja. Jednakowoż w obu wypadkach chodzi o pojęcia czasowe; 
jednoczesność możemy najwyżej pojmować, jako czas, spełniający nie- 
jako funkcję przestrzeni, której cechą jest właśnie brak następstwa 
w czasie. Jest to niejako odmiana czasu analogiczna do przestrzeni, ale nie 
przez to jeszcze przestrzenią. Można się podobnemi porównaniami po- 
sługiwać, gdyż pozwala to „plastycznie“ ujmować różnice między me- 
odją i harmonja, ale nigdy nie trzeba zapominać, że chodzi tu tylko 
o aspekty czasowe 5). 

Wprawdzie ze wszystkich sztuk jedynie plastyka jest naprawdę 
statyczna i przestrzenna. Poezja podobnie jak muzyka rozwija się w cza- 
sie, ale jako sztuka złożona ma znacznie większą zawartość elementów 
przestrzennych i elementy te — strona obrazowa poezji — są istotnym 
czynnikiem artystycznym, nie mniej ważnym, niż elementy czasowe 
w poczji — jej strona muzyczna — oraz elementy pojęciowe, znajdujące 
się niejako poza ozasem i przestrzenią. W muzyce zaś wyłączna istotność 
jednego aspektu czasowego — aspektu zasadniczo dynamicznego — wy- 
wołuje przesunięcie roli decydującej z dźwięków na ich związki i do- 
piero te związki (a więc forma) są jedyną realnością muzyczną ważną 
dla estetyki. (C. d. n.). 


Konstanty Regamey. 


1) Jasnem jest przecież, że tak zwane formy klasyczne jak so- 
naty, fugi i t. p. są tylko pewnym najdoskonalszym schematem trady- 
cyjnym, ale nie posiadają bynajmniej absolutnej mocy obowiązującej. 

?) Por. artykuł Karola Homolacsa „Zasada kształtowania formy 
w sztuce plastycznej“ „Zet' Nr. 21, gdzie autor stwierdza, że plastyk dla 
oddania najzawilszych kształtów zewnętrznych posługuje się zawsze tylko 
kilkama zasadniczemi linjami geometrycznemi (linjami prostemi, łukami 
koła i linjami zwojowem:), których prawidłowość można odczuć bezpo- 
średnio, gdyż są one odzwierciedleniem naszych idci przestrzennych. 
W tem sprowadzaniu faktów zewnętrznych do wymagań wewnętrznych 
tkwi właśnie moment autonomiczny. 

`) Zagadnieniam tem kształtowania najprostszych kompleksów 
fonmalnych w muzyce zajmę się później szczegółowo. 

*') Sprawa ta w poezji jest bardzo skomplikowana wskutek zlo- 
żoności jej najprostszych składników, ale i tu przewaga clementu au- 
tomomicznego jest mniejsza. niż w muzyce. 

5) Człowiek o rozwiniętcm wvyczuciu muzycznom, nie bedzie miał 
żadnych trudności w zrozumieniu i konkretnem odczuciu współczesnych 
teoryj fizycznych, sprowadzających wszelką substancjonalność do zależ- 
ności funkcjonalnych. 

) Wspomniałem już w artykule poprzednim, że muzycy mogą 
ujmować całe dzieło muzyczne „przestrzennie“, słyszeć je jednocześnie 
sprowadzać je całe do jednej chwili. W odczuciu podobnem tkwią istot- 
nie pewne wyobrażenia wzrokowo - przestrzenne, związane albo z wido- 
kiam tego utworu w nutach, albo też z jego rozłożeniem na danym in- 
strumencie (inaczej „widzi“ dźwięki wysokie i niskie pianista, inaczej 
skrzypek, jeszcze mniej przestrzennie śpiewak i t. d.) . Są to jednak 
asocjacje wtórne i nieistotne dla danego odczucia w jednej chwili całości 
dzieła, rozwijającego się w czasie. 

Odczucie to samo przez się najwyżej może się znajdować w prze- 
strzeni „wewnętrznej“, niewzrokowcej. Chodzi tu jednak o ogólną ideę 
dzieła muzyki, która w tym aspekcie „jednoczesnym“ oczywiście nie 
występuje przy słuchaniu. 
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Romano Guardini; Poznamky. 

Grafika (r. III z. 1): Jan Stcbnowski: 
Historja druku map w zarysie (25 repro- 
dukcyj): Wład. Skoczylas: Drzeworyt (1P 
reprodukcyj): J. Moszkowicz: Technika 
Woj. Instytutu Geograficznego; J. Pro- 
cházka: Przeszłość i teraźniejszość drukar- 
stwa w Czechosłowacji; Z wystawy dru- 
ków i grafiki czechosłowackiej (11 repra- 
dukcyj). Kronika. 

Biuletyn polsko - ukraiński (kwiecień 
1933): Stan. Łoś: W sprawie uniwersytetu 
ukraińskiego: Iwan Kedryn: [stota trakta- 
„tu ryskiego :J. Iskierka: „Związek sowiec- 
ki i nicpodległość Ukrainy“: J. Stojan: Na 
tematy kulturalno - historyczne; Włodz. 
Bączkowski: Rozważania teoretyczne na 
temat kwestji ukraińskiej i Polski współ- 
czesnej: B. Sławanśkyj: Polsko-ukraiński 
flirt wolnościowy przed 100 laty; B. An- 
tonenko-Dawvdowycz;: Śmierć (wyj. z po- 
wieści). 

Ruch pedagogiczny (kwiecień 1933): M. 
Odrzywolski: Główne założenia bihew jo- 
ryzmu: dr. M. Friedlandler: Idea koedu- 
kacji i jej realizacja (dok.); H. Rowid: 
Analiza współczesnych metod nauczania; 
L. Bandura: Próba nowej szkoły w Gna- 
T pod Częstochową; recenzje, kro- 
nika. 

Gazeta Literacka (maj 1935): St. Cywin- 


ski: O niejasności Norwida; J. Mond- 
schein: Nieznany strażca słowa; Otto 
Forst-Battaglia: Współczesna proza nie- 


miecka (ID; A. Bunsch: a granicy 
dwóch światów; J. A. Frasik: Norwida 
pamięci Rapsod dumny; Jerzy Braun: 


Polacy i żydzi na tle dziejów; K. L. Ko- 
niński: Wojciechowski edukowany: W li- 
teraturze Nic — w języku Nitsch; W. Go- 
recki: Zapomniane filmy; A. K. Woycic- 
ki: Europejski sukces debjutu polskiego 
dramaturga; książki; Poezje. 


Varia 


Tomasz Mann, laureat Nobla, kończy 
wielką trylogję p. t. „Józef i jego bracia“. 


„Dante żymy' — oto tytuł nowej książ- 
ki G. Papiniego. Dzieło to ma być „od- 
branzowaniem” wielkiego poety włoskic- 
go. 


Program Kongresu Historyków Sztuki 
mającego się odbyć w Sztokholmie w 
sierpniu b. r.. zawiera wykaz około 200 
zgłoszonych referatów. 


Wystawienie „Macbetha“ w teatrze po- 
święconvm Szekspirowi w Stradforte-on- 
Avon (Anglja) w skrajnie nowoczesnej 
inscenizacji wzbudziło w Anglji wielką 
sensację. Reżyserowała Rosjanka, Komi- 
sarzewska. Dekoracje z aluminium oświe- 
tlały kolorowe Światła. Aktorzy mieli na 
sobie mundury niemieckie z czasów wiel- 
kicj wojny, a Macbeth—pikelhaubę. Duch 
Banka był tylko olbrzymim cieniem sa- 
mego Macbetha. 


We Lromie zostanie otwarta w naj- 
bliższych dniach wystawa afisza francu- 
skiego, obejmująca eksponaty od w. XVII 
po dzień dzisicjszy. Wystawę tę urządza 
Miejskie Muzeum Przemysłu artystycznege 
wc Lwowie i paryskie Association d'ex- 
pansion et dechanges artistiques. Associa- 
tion d'expansion urządziło dotychczas 
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Malarstwo Witkiewicza 


St. I. Witkiewicz jest w życiu umysło- 
wem Polski zjawiskiem ze wszechmiar 
godnem uwagi. Malarz i powieściopisarz, 
jest om przedewszystkiem rasowym filo- 
zofem, cała zaś jego tak dziwna, niepo- 
kojąca, czasami drażniąca a przecież 
świetna twórczość artystyczna jest jakby 
koniecznym wynikiem zmagań jego filo- 
zoficznej myśli. Myśl zaś jego nie cho- 
dzi utartemi szlakami szkolnej filozofji. 
Może dlatego Witkiewicz jako artysta 
i jako myśliciel jest odosobniony, tak, że 
słusznie nazwał go prof. Szuman artystą 
bezdomnym. 

Wystawa jego portretów, urządzona 
w Krakowie w ubiegłym roku, poza świet- 
nemi i głęboko w istotę jego Sztuki wni- 
kającemi studjami Szumana, wywołała w 
prasie cały szereg ironicznych i uszczy- 
pliwych uwag, świadczących o najzupeł- 
niejszam niezrozumieniu twórczości tego 
artysty. Próżnoby również szukać jego 
nazwiska na łamach fachowych pism, po- 
święconych filozof ji. 

Zapewne sztuka nie może być filozo- 
fją a filozofja sztuką. Jeżeli jednak w 
jednym umyśle złączy się dziwnym tra- 
tam eros filozoficzny z erosem sztuki, 
wtedy powstają dzieła niezwykłe. I mo- 
że być, że właśnie dlatego dzieła I.eonar- 
da da Vinci pozostaną na długie czasy 
niedościgłemi arcydziełami, że tworzył je 
nietylko wielki artysta, ale również i 
wielki myśliciel o niezwykle głębokiem 
nu świat spojrzeniu. 

Oczywiście nie można Witkiewicza Pe: 
rćwnywać z genjuszem tej miary co Le- 
onardo. Jego dzieła malarskie nie da- 
ją wrażenia tej niezamąconej harmonji 
i doskonałego piękna. jakie wioną ku nam 
z płócien Leonarda. Wręcz przeciwnie, są 
one wyrazem wielkiego, jakby metafi- 
zycznego niepokoju, pełno w nich dyso- 
nansów, zgrzytów, kaprysów i dziwactw. 
Su one bowiem wynikiem epoki pełnej 
sprzeczności i pełnej antynomij. Mimo to 
a może właśnie dlatego, są one pełne 
czaru. I jeżeli za jedno z zadań sztuki 
bedziemy uważać dążenia do wyprowa- 
dzenia duszy ludzkiej poza konkretny 
świat materjalny, jeżeli powiemy za Con- 
radem. że celem sztuki jest „wykrycie 
prawdy, ukrytej w rzeczach pod rozmai- 
temi pozorami”, to portrety Witkiewicza 
musimy uznać za pełnowartościowe dzie- 
ła sztuki. Jeżeli zaś, jak to zdaje się wv- 
znaje wielu krytyków Witkiewicza, 
przyjmiemy, że zadaniem Sztuki jest je- 
dynie kopjowanie konkretnie nam danej 
materjalnej rzeczywistości, to oczywiście 
pod tym kątem rozpatrywane, dzieła 
Witkiewicza muszą nam przedstawiać się 
jako nonsens. Ale też ten materjalny 
świat nie jest jedynym światem, który 
może być przedmiotem dzieła sztuki. Po- 
za nim bowiem istnieją światy wizyj i 


rojeń twórczych, które mają swój odręb- 
ny porządek i odrębną logikę. 

Ilekroć wpatruję się w dzieła Wiitkie- 
wicza, przychodzą mi na myśl słowa zna- 
komitego fizyka i astronoma Eddingtona, 
który w swej książce „The natu- 
re of the physical world“ dochodzi do 
wuiosku, że świat, który jest przedmio- 
tem fizyki, jest właściwie światem cieni 
i światem mar. Symbole bowiem, które- 
mi operuje fizyk, owe pola grawitacyjne, 
kwanty i potencjały, nie mają żadnego 
odpowiednika w świecie materjalnym, 
który widzimy i którego dotykamy. Je- 
żeli chcemy, twierdzi Eddington, wnik- 
nąć w teorje nowoczesnej fizyki, musi- 
my oddalić od siebie jaknajbardziej 
wszelkie wyobrażenia, z któremi zżyliśmy 
się w codziennem życiu. Jeżeli zaś tego 
nie będziemy w stanie zrobić. to — zda- 
niem Eddingtona, — teorje fizyki będą 
nam się przedstawiały jako Śmieszne wy- 
mysły. 

Mam wrażenie, że podobny wypadek 
zachodzi również ze Sztuką, reprezento- 
waną przez Witkiewicza. Bo również i 
sztuka jest próbą przedarcia się wgłąb 
Nicznanego, od którego odgradza nas za- 
tor Matetrji — tylko, że mówi ona do 
nas innym językiem niż język matema- 
tycznych symboli. Sztuka Witkiewicza 
zaś — jak mało może jaka inna — jest 
wyrazem przeżycia filozoficznego czy jak 
też kto woli nazwać, metafizycznego. Jest 
ona wynikiem długotrwałego, uporczywe- 
go łamania się ze sceptycyzmem i docie- 
kania tego, co jest ostatecznem, zasadni- 
czem jądrem naszej osobowości. 

Według  zapatrywań Witkiewicza, 
Świat cały w swojej ostatecznej struktu- 
rze przedstawia się jako wielość osobo- 
wości, wielość monad. Materja w jego 
ujęciu nie jest tem, co jest najbardziej 
zasudniczą realnością, gdyż nie poznaje- 
my jej bezpośrednio. tylko zapomocą 
pcwnego systemu znaków. 

Sztukę Witkiewicza można uważać ja- 
ko niezwykle pod względem artystycz- 
nym świctny wyraz tego filozoficznego 
przeżycia. Twarze jego bowiem nie robią 
wrażenia twarzy, ulepionych z substancji 
materjalnej. Do niedawnych czasów je- 
żeli artyści chcieli przedstawić na obra- 
zach swoich jakieś zjawy niematerjalne, 
używali na ogół do tego celu rozmaitych 
mniej lub więcej konwencjonalnych zna- 
ków. I tak np. wszystkie zjawiające się 
duchy miały przeważnie b. blade twarze 
i byfy odziane w zwiewne białe szaty. 
Znaki te były mniej więcej stałe w gra- 
uicach poszczególnych szkół czy też epok. 
Witkiewicz odrzuca tę prostą i naiwną 
symbolikę. Zapomocą pewnej właściwej 
mu techniki daje on nam nie człowieka 
rzeczywistego, ale jego wizję. W obra- 
zach jego ciała stałe, zatracają to, co na 


pozór jest ich najbardziej charaktery- 
styczną cechą: ich stałość i nieprzenikli- 
wość. Wszystkie twarze jego, od najbar- 
dziej wykrzywionych maszkar, aż do naj- 
bardziej uduchowionych, robią wrażenie, 
jakby wyłoniły się na chwilę z jakiegos 
kosmicznego eteru. w który za chwilę 
znowu się mają rozpłynąć. Wszystkie 
jego portrety drgają, mienią się i jakby 
promienieją. Wprowadzają one nas w in- 
ny świat, który jest daleko od nas a prze- 
cież tak blisko nas, odsłaniają nam one 
jakby stare jakieś, przywalone zwałami 
iuiepamięci pokłady duszy. Kto nie chce 
się oderwać od świata codziennego, te- 
mu świat wyczarowany przez Witkiewi- 
cza będzie się wydawać śmiesznym i peł- 
nym nonsensu, podobnie jak teorje fi- 
zyki będą się wydawać śŚmiesznemi dla 
tego, kto nie chce oderwać się od wy- 
obrażeń codziennego życia. Kto jednak 
odważy się na ten skok, ten musi poddać 
się urokowi jego dzieł. Ktoś powiedział, 
Że portrety Witkiewicza przypominają 
jakby studja psychoanalizy, bo podobnie 
jak one obnażają niemiłosiernie duszę 
ludzką. 

Nie mógłbym się zgodzić z tem porów- 
naniem. Psychoanaliza Freuda w swej 
klasycznej postaci jest wypływem ma- 
terjalistycznego światopoglądu, który 
najbardziej uduchowione dobra kultury 
stara się wytłómaczyć działaniem instyn- 
ktu seksualnego. Słynna podświadomość 
reuda przedstawia się tak, jakby jakieś 
więzienie, w którem szamoczą się uwię- 
mone przez wymogi kultury instynkty 
soksualne i tylko od czasu do czasu dają 
znać o sobie naszemu świadomemu „ja“, 
przyczem posługują się zakonspirowanym, 
tajemniczym kluczem. (Jak wiadomo, 
Freud chlubi się, że go odcyfrował). 

Umysłowi Witkiewicza obcą jest po- 
dobna svmplistyczna psychologja.. Nie 
Freud, ale, oprócz Eddingtona, inny zna- 
kemity myśliciel przychodzi mi na myśl, 
kiedy wpatruję się w jego obrazy: Hans 
Driesch i jego nauka o entelechjach. 
Driesch jak wiadomo, ku wielkiemu Zgor- 
szeniu wielu prawowiernie myślących 
przyrodników, stara się udowodnić, że 
rozwojem istot organicznych rządzą nie 
siły mechaniczne, leoz pewne siły nie- 
materjalne i nieprzestrzenne, tak zwane 
pizez niego za Arystotelesem, entelechje. 
Sztuka Witkiewicza przedstawia mi Się 
jakby jakaś wizja owych entelechij, kie- 
rujących gdzieś z mrocznych głębin na- 
szem ciałem i naszą jaźnią. Lecz, że Wit- 
kiewicz waży się w swej twórczości na 
rzeczy przechodzące siły ludzkie, dlate- 
go często ogarnia go zniechęcenie i dla- 
tego w dziełach jego pełno jest zwątpie- 
nia i dysonansów. I dlatego jest on i po- 
zestanie na długo „artystą bezdomnym“. 

Adam Stararski. 


Piątkowe koncerty symfoniczne 


28.[V. Usłyszeliśmy na tym koncercie 
poraz pierwszy wykonaną „Suite kurpiow- 
ską“ Michała Kondrackiego. Utwór ten 
składał się z trzech części, opartych na 
prześlicznych melodjach ludowych kur- 
piowskich; autor opracował je bardzo 
umiejętnie, starając się nie zamącić ich 
wartości naturalnych przez wtłoczenie w 
ramy konwencjomlnych tonacyj. 

W rozwiązaniu tego trudnego problc- 
matu wykazał Kondracki dużo prawdzi- 
wego smaku: nie siląc się na ekstrawagan- 
cje, potrafił uniknąć szablonu i dał melo- 
djam kurpiowskim oprawę oryginalną w 
najlepszem znaczeniu tego słowa. Najbar- 
dziej udaną jest część trzecia. Na wyróż- 
menie zasługuje pozatem fakt, że orkie- 
stra, rozmyślnie pozbawiona instrumentów 
penkusyjnych, miała mimo to pełne i so- 
czyste brzinienie. 

Solistą tego wieczoru był znany i cenio- 
ny w Warszawie pianista Mikołaj Orłow. 
który wykonał dwa koncerty: II koncert 
Rachmaninowa oraz koncert A-dur Mozar- 
ta. Miałbym pewne zastrzeżenia co do in- 
terpretacji koncertu Rachmaninowa, w 
którym Orłow wcale nie uwydatnił szero- 
kiego, męskiego rozmachu, cechującego 
ten piękny utwór, położył natomiast głów- 
ny nacisk na stronę uczuciowo-marzyciel- 
ską, co dało w rezultacie wrażenie pewnej 
rozwlekłości; w dodatku w momentach o 
większem napięciu dynamicznem orkiestra 
zanadto tłumiła pianistę, który nigdy nie 
odznaczał się wielką siłą tomu: tego zaś 
wieczoru szczególnie 'mało go bylo słychać. 
Niewiem, czy jest to winą fortepianu, czy 
zbyt głośnego akompanjamontu orkic- 
stry — pamiętam jednak, że wykonanie te- 
go samego koncertu przez Orłowa parę lat 
temu, nosiło cechy znacznie potężniejszcej, 
męskiej gry. 


60 wystaw i 227 przedstawień teatralnych 
i konocrtów w 52 krajach i 155 miastach. 
Obecna wystawa jest drugą z rzedu, urzą- 
dzoną w Polsce. 


Zmarł we Lwowie prof. Br. Gubryno- 
wicz, znany historyk literatury, autor sze- 
regu prac z tej dziedziny („Romans w Pol- 
sce za czasów St. Augusta", „Kazimierz 
Brodziński, Życie i dzieła” i in.), oraz re- 
daktor „Ruchu Literackiego“ i „Panuiętni- 
ka literackiego". 


Nagrodę literacka miasta Łodzi przy- 
znano Andrzejowi Strugowi. W związku 
z tem omówimy na łamach „Zetu“ jego 
trylogję p. t. „Żółty krzyż“. 


Nagrodę Tom. Lit. i Dziennikarzy otrzy- 
mał Ant. Ossendowski. 


Zakłady Graficzne Tow. Wyd. „BLUSZCZ*, Warszawa, Solec 87. 


Wszystkie zalety Orłowa, jako piani- 
sty: mieskazitelna technika, nadzwyczajny 
umiar i smak artystyczny i prześliczne 
brzmienie „piano“ — ujawniły się dopiero 
przy wykonaniu koncertu Mozarta. Jedy- 
ny zarzut, jaki temu wykonaniu można 
postawić, dotyczy raczej dyrygenta niż 
pianisty: i tu również partja onkiestrowa 
brzmiała zbyt głośno w stosunku do fortc- 
pianu. 

Pozatem na koncercie tyan wykonano 
poraz pierwszy lI symfonję Dukielskiego, 
z której słyszałem niestety tylko koniec, 
oraz znany już w Warszawie „Tryptyk“ 
Łabuńskiego. 


5.V. Koncert ten był wielkim triumfem 
słynnego pianisty francuskiego Roberta 
Casadesus a. Trudno spokojnie pisać o je- 
go grze, porywającej słuchacza od pierw- 
szych tonów i przez cały czas trzymającej 
go w niesłabnącem napięciu. 

Technika jego przestaje poaprostu za- 
dziwiać, gdyż się wkrótce ulega wrażeniu, 
że dla niego niama nic miemożliwego do 
zagrania.  Przytam, rozporządzając ta- 
kiam bogactwem możliwości, niezwykłą 
głębią ionu zarówno w „piano“ jak w „for- 
tissimo“ (którego nie może zagłuszyć na- 
wet „fortissimo“ orkiestry) i odznaczaiac 
się żywiołowym  tamperamentem, nigdy 
jednak nie pozwala sobie Casadesus na ta- 
mie cfekciarstwo. na jakiś fałsz artystycz- 
ny. Dzięki jego wykonaniu koncert A-dur 
Liszta, nabrał młodzieńczych rumieńców i 
słuchało go się z prawdziwą przyjemno- 
Ścią, jako dzieła muzyki, a nie okazji do 
popisu wirtuozowskiego. Podobnie na pod- 
kreślenie zasługuje fakt bardzo ładnego 
wvkonania (na bis) drobnych utworów 


Chopina, w którem nie było nic z tak zwy- 


zastepstwo 
administracyjne 
dwutygodnika „Zet“ 


na Kraków 


objęła księgarnia 
„Nauka i Sztuka“ 
Podwale 6 


kle rażącej u pianistów francuskich sztucz- 
ności. 

Tym razem Casadesus wystąpił nietyl- 
ko, jako pianista, ale również jako kompo- 
zytor. Pianistą jest on jednak znacznie 
lepszym. Gdy się słuchało jego koncertu, 
trudno się było opadzić wrażeniu, że 
wszystkie momenty dodatnie, zawdziecza- 
my raczej wykonaniu, niż samemu dziełu. 

Nie brak tamu koncertowi pięknych te- 
matów, na wyróżnienie zasługuje ciekawe 
kontrapunktycznie ujęcie trzeciej części. 
Wogóle kontrapunktyczne traktowanie te- 
matyki szczególnie pociąga kompozytora i 
wykazuje an w niem dużą umiejętność. 
Z tam wszystkiem brak jednak temu kon- 
certowi jakiegoś wyraźnego indywidual- 
nego oblicza, nie robi on wrażenia całości 
powstałej z natchnienia twórczego, po- 
szczególne elementy powiązane Są raczej 
mechanicznie. Chciał tu kompozytor, jak 
sam mówi, iść po linji Prokofjewu, ale 
żywiołowość jego, którą usiłuje wzmocnić 
przez kombinowanie fortepianu z .bla- 
chą", daleka jest od potężnej „pasji“ kom- 
pozytora rosyjskiego; jest powierzchowna 
i raczej „nadrabiana” przez wykonanie. 
Pozwolę tu sobie jeszcze na uwagę o cha- 
rukterze raczej sportowym: Casadesus dal 
dowód zupełnie niezwykłej wytrzymałości, 
wykonując z rzędu w jednej części dwa 
ciężkie koncerty i szereg wcale nie najłat- 
wiejszych bisów. 

Drugą część koncertu wypełniły dwa 
obrazy z „Harnasiów“ Szymanowskie- 
go. Przy wykonaniu tak długicgo uryw- 
ku na cstradzie symfonicznej czuje się 
jednak, że jest to muzyka baletowa; bez 
sceny nie robi należytego wrażenia. Naj- 
wyższy już czas, abyśmy mogli usłyszeć 
i zobaczyć to piękne dzieło we właściwej 
oprawie. Konstanty Regamey. 


Odpowiedzi 
redakcii 


„Czarny Orzeł". 
redaktorowi „Ko- 


Herman H. Krakóm. 
|rzesłaliśmy do oceny 
lumny poctyckiej . 

P. H. „Resurge”. Nie skorzystamy. 

„Bard“ Lwóm. Jeszcze słabe. Z tych 
wierszy nie skorzystamy. Proszę nadesłać 
po pewnym czasie tnne, nowe swe utwory. 

Autorowi „Norwida“. Redaktor ko- 
lumny poctyckiej nie zakwalifikował do 
druku. 

Pani N. — Wilno. 
niej. Książki można 
H. Wrońskiego. 


Odpowiemy ohszer- 


nabyć w  T-wie 


> , i p. 


Nr. 4 


Kronika 
poznańska 


>. Na skutek długotrwałej bezczynności 
l stosunków, jakie wytworzyły się w Zw. 
Zaw. Lit. w Poznaniu, wystąpili ze Zwi 
ku: Bąkowski, Brzeska, Kosidowski, Papee, 
Skiwski, ai Postanowili oni utworzyć 
nowy związek wespół z nowopowstał 
„Klubem Literackim”. Celem P ie a: 
załatwienia tej sprawy zwrócono się do 
czynników miarodajnych w Warszawie. 
%: a 
statnio daje się zauważyć wzmożo 
ruch kulturalny w Warie Dwie ai 
py młodych literatów „a mianowicie współ- 
pracownicy dawnego „Życia Literackiego" 
(t. zw. „Loża”). oraz istnicjący od dwu lat 
klub poetów „Pram“, wydający pismo pod 
tymże tytułam, utworzyły w ólną pla- 
cówkę kulturalną p. n. „Klub iteracki w 
Poznaniu”. Do zarządu „Klubu“ weszli: 
ar. K .lroczyński, Wojciech Bąk, W. J. 
Kapuściński i Józef Kisielewski. 
* 

Pierwszą imprezą nowej organizacii 
był Wieczór Autorski (29.1), KAET 
brali udział wszyscy członkowie Klubu“: 
Bąk, Balicki, Brodowska, Horbert, Kapuś- 
cinski, Kisielewski, Kosko, Kraszewski. La- 


tawiec, Morski, Połczyński, Popowsk 
Przyłuski, Troczyński, ASNE a i7 H 


lmprcza udała sie w zupełności, mimo 
pewnego przeładowania programu, mają- 
cego prawie bez wyjątku wysoki poziom. 


* 

_ , „Promethidion" (Akad. Koło Miłośni- 
kow Sztuki) prowadzi nadal żywą we- 
wnętrzna pracę kulturalną. Najowocniej- 
szą działalność wykazują sekcje: literacka 
(kier. Allan Kosko) i malarska (Andrzej 
Milwicz). Kuratorem Koła jest prof. M. So- 
beski. 

Ostatnio zorganizował „Promethidion* 
Turniej Prozy (24.11). W składzie jury 
przyjęli udział :prof. M. Sobeski, dr. Z. Ko- 
sidowski i J. E. Skiwski. 


* 

l Staraniem Koła Polonistów U. P. odbył 
się 9,V wieczór autorski Kazimiery Itako- 
wiczówny. Na program wieczoru złożyły 
się 9.V, wieczór autorski Kazimiery Iłłako- 
dochód przeznaczono na odbudowę Bazy- 
lika Wileńskiej. | 


* 

W „Towarzystwie Przyjaciół Sztuk 
Pięknych po kwietniowej wystawie po- 
znańskiej grupy „Plastyka“, wystawili 


swe prace członkowie warszawskiej „Loży 
wolnomalarskiej *. 

Jako następna — przewidziana jest 
wystawa grafiki czeskiej. 


KERNE AE EPOK ROWER OARA 


że światła 
słowiańskiego 


Powieść Michała Rusinka p. t. „Pół 
mężczyzna”, drukuje w odcinku dziennik 
czeski „Narodni Listy". Młody pisarz przy- 
gotowuje też do druku Il-gi tom 


„Burzy 
nad brukiem“. 

Przemysł graficzny  czechosłoracki 
zorganizował z inicjatywy dyr. Szkoły 


Przem. graficznego St. Dąbrowskiego wy- 
stawę swych prac. Składają się na nią: 
plakaty, reprodukcje wielobarwne i pięk- 
na książka. Ten ostatni dział świadczy, 


jak wysoko stoi technika  drukarska 
w Czechach. 

Słowacka Spólka W ydaronicza św. 
Wojciecha rozpoczeła cykl wydawniczy 


„Dobrej książki“ tłumaczenicm Rodziewi- 
czówny „Dewajtis“. 


Bibljoteka Polska m Paryżu urządziła 
z racji 100-locia wydania „Ksiąg piel- 
grzymstwa i narodu polskiego“, bardzo 
ciekawą wystawę, którą poprzedził odczyt 
prof. Wacława Borowego. * 


W Muzeum im. Szeroczenki otwarto wy- 
stawę prac malarki ukraińskiej, Ołeny 
Kulczyckicj. Prace jej cechuje imprcsjoni- 
styczne traktowanie koloru w pejzażach. 
W kompozycjach (figuralnych artystka 
wyraża się w mocnych zestawieniach 


barwnych (wpływ  Mancta, w pej- 
zażu wpływ Stanisławskiego). Wystawa 
obejmuje także drzeworyty, akwatinty, 


rzeźbę i projekty kiimowe. 


Ruch mydamniczy m ŚSomiefacl. zobra- 
zowano z okazji dnia prasy w następują- 
cych cyfrach: w r. 1928 wychodziło w So- 
wietach 557 pism o nakładzie 9 miljonów 
cgzemplarzy rocznic: w r. 1932 — 6683 
pism o nakładzie 35 miljonów egzempla- 
rzy. Pisma te drukowane są w 63 języ- 
kach. 


Mikołaj Bierdiajemw, znany filozof rosvj- 
ski, autor „Nowego średniowiecza” wyda 
książkę poświęconą analizie komunizmu. 
Książkę zatytułował „Zagadnienie komu- 
nizmu”. 


Akademicki teatr jugosłowiański przy- 
był do Krakoma. Teatr ten obchodził nie- 
dawno t0-lecie swego istnienia 1 ciszy si 
w Jugosławji dużem uznaniem. lournće, 
które przedsięwzięła trupa akademicka po 
większych miastach Polski, ma na celu 
zaznajomienie publiczności polskiej z no- 
woczesnym dramatem Jugosłowiańskim. 


Eugenjusz Małaniuk, znany poeta ukra- 
iński, bawiący obecnie w Warszawie, ogło- 
sił w „Przeglądzie Współczesnym“ (kwie- 
cień 1933) obszerne, bardzo interesujące 
studjum p. t. „O literaturze ukraińskiej". 


Kraków — Tadeusz Kudliński, Słoneczna 15 m. 9. 


Konto P. K. O. Warszawa — Jerzy Braun 153.210 
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